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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biuru JKedakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego I. !2. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
mamia I. 9. — Listy należy frankować.

Keklaniaeye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakcyi Nr. 88

P r e n a a s s r a t a
z a m i e j s c o w a . i m i e j s c o w a :

rocznie . . .  32 K., I ćwiBrórsc-znie 8K. — h.j raozn's . . . 24 K. I ćwlsrurcnzstie . . 6 K. 
pdłrocztsis . . 16 K. j miesięcznie 2 K. 70 h. |  ptiłrsmznis . . (2 E. | miesięcznie . . . 2 E.

W Niemczech 3 E. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni ahc-oenei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 3 lipca do końca grudnia, ówierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E. 80 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumaiowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 tal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskisgr 
we Lwowie Pasaż Uasismanua i. S. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raszkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Edykt.
0. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
z powodu projektowanego przekształcenia przy­
stanku W ilkowice-Bystra na linii Bielsko- 
Żywiec na stacyę dla krzyżowania pociągów 
odbędzie się dnia 20 czerwca 1908 i rozpo­
cznie o godzinie 10 minut 4 przed południem 
na stacyi Wilkowice-Bystra.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte, wraz z planami wyłożone będą, stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878, Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie 
gminnym w Wilkowicach i w kancelaryi ob­
szaru dworskiego w Wilkowicach, począwszy 
od 2 czerwca 1908, przez 14 dni do przej­
rzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Białej lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 24 
maja b. r. 1. 67.853/VIc z wykazem panują­
cych w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzę­
cych, zestawionym na podstawie sprawozdań 
c. k. starostw, przedłożonych od 1.7 do 24 ma­
ja  1908, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru Gazety 
L w o w sh

CZĘŚĆ NIEUfiZĘDG WA.
Lwów, 26 maja.

Na początku wczoTajszego posiedzenia 
Izby posłów odczytano kilka interpelacyj, 
domagających się wdrożenia śledztwa z po­
wodu doniesienia dzienników o zajściach 
podczas forsownego marszu wojska w Salz­
burgu.

P. S t ó l z l  (niem. str. ludowe) w dłuż­
szej now ie  uzasadniał swój wniosek o otwar­
cie dyskusyi nad odpowiedzią P. Ministra 
obrony-krajowej w tej sprawie i o postawie­
nie tej sprawy na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia.

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie.
Poczem Izba p r z y s t ą p i ł a  do  d a l ­

s z e g o  c i ą g u  d y s k u s y i  n a d  n a g ł y m  
w n i o s k i e m  R u s i n ó w  w sprawie rzeko­
mych nadużyć podczas ostatnich wyborów 
sejmowych w Galicyi.

Przemówienie P. Ministra spraw we­
wnętrznych.

Pierwszy zabr?ł głos P. Minister spraw 
wewnętrzny-'k dr. B i e n e i  tl i  i j n e m i -M'i 
w te sł '" ,?a:

Zanim zajmę stanowisko wobec obu 
nagłych wniosków, które są przedmiotem 
dzisiejszej dyskusyi, muszę wyraźnie zastrzedz 
się przeciwko zrozumieniu i tłumaczeniu 
moich wywodów, wygłoszonych w dyskusyi 
nad wnioskiem p. Oeglińskiego i tow., przez 
kilku mówców stronnictwa socyalno-demo- 
kratyczuego i ruskiego. Jest  rzeczą całkiem 
naturalną, że Rząd wszystkim przedłożonym 
mu zażaleniom pilną poświęci uwagę i że 
zupełnie świadom jest swego obowiązku, aby 
tam, gdzie na podstawie sumiennych docho­
dzeń stwierdzi braki, postarać się o ich usu­
nięcie. Rządowi nie jest nic tak dalekiem, 
jak wywoływanie u części ludności wręcz

nieuzasadnionego uczucia beznadziejności, tein 
rnniej zaś podsycanie tego uczucia. -To sta­
nowisko miał Rząd przed oczami przy za­
mianowaniu nowego Namiestnika. (Protesty 
u Rusinów. Potakiwania u PolakówJ. P rze ­
konany jestem, że w nim postawiono odpo­
wiedniego męża na odpowiedtńem miejscu. 
(Żywe oklaski u Polaków).

P. ks. P a s t o r :  Dla całego kraju!
(Protesty u Rusinów).

P. Minister dr. B i e n e r t h :  W swej 
mowie przy objęciu urzędu, Namiestnik od­
powiednio do zamiarów Rządu, zapowiedział 
jako podstawę państwowej administracyi ró­
wnomierne stosowanie ustaw bez różnicy wy­
znań i narodowości.

P. S t a r u c h :  Ale na polski sposób, 
Ekscelencyo !

P. Minister dr. B i e n e r t h :  Przestrze­
ganie tej zasady wyjdzie na korzyść w równej 
mierze polskiej jak ruskiej narodowości, a to 
wszystkim ich warstwom.

Opierając się na tern zapatrywaniu, dał 
Rząd przy przedstawieniu Namiestnika do no- 
minaeyi z pewnością najlepszy dowód, że pra ­
gnie starać się o to, by stosunki ludności do 
administracyi ułożyły się w sposób wszyst­
kich zadowalający.

Dla usunięcia wszelkich nieporozumień 
chcę jeszcze dodać, że chociaż Rząd przyjmuje 
do wiadomości zapewnienie lojalnego uspo­
sobienia ze strony mówców russko - mu»jdo- 
Wi-gu klubu, to treść narodowego p r o ^ i m u  
tej partyi — jeżeli dobrze ją zrozumiałem — 
już dlatego nie może znaleźć poparcia Rządu, 
ponieważ dotychczas nie stwierdzono istnie­
nia ludności rossyjskiej w Galicyi i na Bu­
kowinie, z wyjątkiem małej liczby „Lipowa- 
nów“ w tym ostatnim kraju; że więc pro­
gram narodowy tego stronnictwa nie pozo­
staje w związku z narodowem wyznaniem lu­
dności, za której zastępców się uważają. (Ży­
we oklaski u Rusinów).

P. M a r k ó w :  O tern jużeśmy wiedzieli!
P. Minister dr. B i e n e r t h :  Głgbokiem 

zaś oburzeniem napełniły  mnie wywody dwu 
mówców, którzy bezpośrednio przedemną 
przemawiali (t. j. Budzynowski i Try- 
lowski P. R.) i odpierając je imieniem Rzą­
du jak najbardziej stanowczo, muszę oświad­

czyć, że mowy te wzmocniły we mnie prze­
konanie, iż tendeneye radykalnego skrzydła 
narodowo-demokratyeznej party i ruskiej w 
rzeczywistości są takie, jak Polacy twierdzą. 
(Żywe oklaski Polaków). Jeszcze nigdy nie 
przedstawiono w tej Izbie z taką otwartością 
idei przewrotu. (Żywe potakiwania Polaków), 
jak to uczynili obaj posłowie Budzynowski i 
Trylowski.

P. T r y l o w s k i :  Co za idee prze­
wrotu '? .

P r e z y d e n t :  Proszę o spokój, panie 
pośle Trylowski.

P. Minister dr. B i e n e r t h :  Takie mowy, 
tu wygłaszane i przez to immuaizowane, sko­
ro dochodzą do wiadomości ludu, muszą wy­
woła ,ć niebezpieczne rozjątrzenie, jeżeli nie 
coś gorszego. (Żywe oklaski i brawa Pola­
ków. Wykrzyki Rusinów. Wrzawa).

P r e z y d e n t  prosi o spokój.
P. Minister dr. B i e n e r t h :  Rząd więc 

spełni tylko swój obowiązek, jeżeli w przy­
szłości zwróci największą uwagę, na działal­
ność radykalnej frakcyi ruskiej.... (Żywe o- 
klaski i brawa Polaków. Okrzyki p p s in ó w ) .

P. T r y l o w s k i :  To nie odnosi się do 
wszystkich Rusinów!

P r e z y d e n t :  Proszę jednak na sery o 
o spokój.

P. Minister dr. B i e n e r t h :  ....i grupa 
ta sama to sobie będzie musiała przypisać, 
jeżeli jej działałalńosć zbadana będzie także 
co do tendencyj, które po wywodach ich 
mówców1 są jawne. Panowie powinni więc 
się namyśleć, do jakiej konsekwencyi stano­
wisko ich prowadzić może.

Zanim przystąpię do przytoczonych za­
żaleń w sprawie przeprowadzenia ostatnich 
wyborów sejmowych, muszę jefjeze odpowie­
dzieć na zarzut, jakobym o rezultatach do­
chodzeń co do nadużyć wyborczych, jakie 
rzekomo zaszły podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa, nie zawiadomił Izby, co 
swego czasu przyrzekłem. Zarządzenia wyda­
ne przezemnie w tym kierunku można było 
ukończyć dopiero pod koniec ubiegłego ro­
ku, może z powodu, że je bardzo szczegóło­
wo prowadzono; fakty owe zostały w Mini­
sterstwie spraw wewnętrznych dokładnie zba­
dane, tak, że cały materyał dopiero od nie-

TEZY SALONY.
Paryż, w łmaju.

(Les lndependants. — Champ de M ars. — 
Champs Elysees).

(Ciąg dalszy).

Wśród szeregu rzetelnych studyów znaj­
dujemy nazwiska polskie Bałzukiewicza z 
Wilna, Bukowskiej, Gierszyńskiej, Grabow­
skiej, Granzowa, Kraszewskiej (portret pani 
Góreckiej); prawdziwy zaszczyt młodej sztu­
ce naszej przynoszą rzeźby Stanisława Ostrow­
skiego, który wystawił prześliczne studyum 
do „Salomy" i wyrazisty biust komedyopisa- 
rza Włodzimierza Perzyńskiego, lecz najle­
psze prace swoje pozostawił w pracowni, ra ­
cząc widokiem ich jedynie przyjaciół; pełen 
wdzięku, prawdy a zarazem oryginalności w 
pomyśle biust Bronisławy Ostrowskiej, poetki 
przyrody i kwiatów, oraz szeroko w glinie 
rzucona grupa dziewczynki z kotem świad­
czą o dodatnim wpływie atmosfery artysty­
cznej Paryża na talent rzeźbiarza, który sta­
wia sobie coraz nowe i coraz trudniejsze 
problematy, a rozwiązuje je coraz łatwiej: w 
czterech sumiennie wypracowanych replikach 
portretu żony prowadzi jakby cztery wzniosłe 
melodye muzyczne, złączone w jednym skom­
plikowanym kontrapunkcie.

Pani Nina Homolacsowa da ław „O ham p 
de M ars“ kompozycyę, odlaną w gipsie,

świadczącą o jej męskiej sile rozmachu w 
pomysłach i w ykonan iu : potężny człowiek, 
nietzseheanin, olbrzym-Polyfem brodzi w fa­
lach morskich; ze spokojnem przekonaniem 
o swej wyższości patrzy na kłębiące się w 
około niego postaci ludzkie, beznadziejnie 
walczące z falą. Szerokim ruchem ramienia 
zagradza bieg wody, jeśli zechce, uratuje Py- 
gmejów drobne postaci (każda z nich jest 
starannie obmyślana w charakterze indywi­
dualnym), jeśli nie, — uniesie ramio i zginą 
porwani falą. Autorka pragnęła nadać swe­
mu nadczłowiekowi rysy Beethoyena, zakre­
ślając w ten sposób nowe i coraz szersze 
kręgi myślenia tym, którzy zechcą wniknąć 
w istotę .jej dzieła.

 ̂ W tym samym „Salonie" stoją w halli 
wejściowej na honorowera miejscu trzy naj­
nowsze szkice rzeźbiarskie Augusta Rodina. 
„Orfeusz11 daje sposobność stwierdzenia j e ­
dnej z wybitnych cech talentu mistrza nad 
mistrze: jasnego wyrażenia w jednym mo­
mencie całej tragicznej historyi. Orfeusz 
uciekając od furyi bachantek, upada na je ­
dno kolano,_ szyja kurczy się pod ciosami 
pałek, wymierzonymi w głowę (przez niewi­
dzialne w kompozycyi istoty), ale twarz na­
tchniona zwrócona ku słońcu, śpiewa mu 
pieśń łabędzią; lewą ręką przyciska do ra ­
mienia i głowy wzniesioną lirę, prawa tylko 
co szarpnęła struny... po raz ostatni, omdle­
wają palce w wzniesionej dłoni, dźwięk 
przedśmiertny drży jeszcze w powietrzu.

Dwa następne gipsy to studya, mające 
głębsze znaczenie dla mistrza jedynie; szki­
ce takie z pod innych palców wyszłe, naj­
pierw nie zostałyby zakwalifikowane przez 
ju ry , a gdyby nawet wystawiono je na wi­
dok publiczny, spotkałyby się z pobłażliwym

uśmiechem; ponieważ ozdabia je nazwisko 
Rodina, publiczność z podziwieniera kiwa 
głowami w milczeniu, nic a nic nie rozu­
miejąc. „Tryton" bez rąk, bez nóg, sam tors 
i głowa wpija namiętne zęby w kark Ne- 
reidy, również pozbawionej kończyn: mi­
strzowskie studyum gry muskułów i klawi­
szy kości pacierzowej u Trytona, oraz mdle­
jącego bolu w odginających się instynkto­
wnie plecach kobiety, całość już zharmoni­
zowana w ogólnym konturze. Wobec „Muzy" 
jesteśmy bezkrytyczni, jest to akt brzydkiej 
kobiety, w dziwacznym ruchu opartej o ska­
łę ; jakie stanowisko w swych twórczych za­
stępach przeznaczy jej płodny mistrz, — nie­
wiadomo jeszcze.

Między malarzami, którzy dziełami swe- 
mi przyozdobili górne salony „Ohamp de 
Mars", pierwsze miejsce należy się znanemu 
portreciście B!anche’owi. Od czasu portretu 
„Trzech kobiet" z r. 1903 rzucił się naprzód 
szalonym skokiem, szybko stworzył swój styl, 
a jeśli przewidujący krytyk mógł obawiać się 
o popadniecie w manierę na podstawie twór­
czości jego z lat 1904—1906, oddającej z je ­
dnostajnym trochę wdziękiem urok młodych 
kobiet, oraz świetność jedwabnych materyj, 

■ otulających ich kształty, to Blanche rozpro­
szył obawy, wystawiając w roku ubiegłym 
swego „Cherubina", piękną dziewczynę w ja ­
snym jedwabnym stroju hiszpańskiego chłop­
ca, w niedbałym ruchu rozpartą na poręczy 
fotela. W tym roku dał znakomity portret 
malarza Oonder, łącząc w jedną całość rozli­
czne szczegóły postaci, które charakteryzują 
tę właśnie osobę, problemat sprawiający n ie ­
małe trudności, to też wielu portrecistów woli 
■passaz outre i umieszcza na płótnie jedynie 
głowę i ramiona. Olga Boznańska, w sześciu

portretach, daje indywidualny wyraz i cha­
rakter swych modeli, między którymi szcze­
gólnie „żywą" jest  podobizna rzeźbiarza -J. 
Szczepkowskiego. Niejako kontrastem jej twór­
czości jest modny, a bezduszny Hiszpan Giin- 
d a r a ; twarze jego strojnych kobiet są tw a­
rzami lalek z wosku, pod suknią niem?. ciała, 
domyślać się można jedynie słomianego m a­
nekina, lecz za subtelne mistrzowstwo, z j a ­
kiem traktuje jedwabne hafty, bogate futra, 
źdźbła misternych koronek, należy mu się 
uznanie bez zastrzeżeń.

Tradycyo Zurbarana, Velasqueza i Goyi 
przejął godnie młody Ignaeio Zuloaga. Te­
maty swoje czerpie w ludzie hiszpańskim, 
w nędzy, którą wytworzyła przez szereg wie­
ków ciemnota, zabobon i absolutyzm, w tw a­
rzach przeżartych przez inkwizycyę i ascezę. 
Zapadnięte policzki, błyszczące oczodoły, d ra ­
pieżne ręce jego „Czarownic z San-Millan", 
rozbudzają u widza myślenie o chorobliwej 
duszy tych na pół tylko ludzkich istot, które 
impresyonow&ły wielką twórczość malarzy 
hiszpańskich, przechodziły w literaturę u Sha- 
kespeara, Byrona, Słowackiego. Wobec nich 
dobrodusznym prawie zdaje się być bezlito­
sny realizm w postaci karła-nędzarza „Han­
dlującego workami ze skór"; w technice ma­
larskiej ostre kontury, światłocienie silnie za­
znaczone bez przejść półtonowych, ponury 
koloryt krajobrazu wskazują na wzory Zur­
barana i Goyi.

(Dokończenie nastąpi).

H enryk  Ochenkowski„



dawna jest zebrany. Większa część materya- 
łu  tego znajduje się obecnie w komisyi le­
gitymacyjnej, gdzie panom posłom ze s t ro n ­
nictw, wytaczających zażalenia, z pewnością 
dana jest sposobność poinformowania się o 
rezultatach dochodzeń.

P. W i t y k :  Ale referenci nie referują! 
(Rozmaite okrzyki).

P. Minister dr. B i e n e r t h :  Nie chcę 
przeczyć, że jakkolwiek nie można było do­
wieść zarzutów w rozmiarach takich, o ja ­
kich panowie mówili, to jednak stwierdzono 
wykroczenia. O ile w nich mają udział urzę­
dnicy państwowi, przeciw winnym wystąpio­
no w drodze karno-sądowej, lub też w dro­
dze postępowania dyscyplinarnego. Na tem 
stanowisku stoję też co do zażaleń w spra­
wie wyborów sejmowych. Według zawiado­
mienia kolegi mego P. M inistra sprawiedli­
wości, wdrożono z okazyi tych wyborów w 
szeregu wypadków dochodzenia karne i je ­
żeli wykażą się fakta obciążające, winnych 
nie ominie zasłużona kara. (Liczne o- 
krzyki).

Wszystkie przytoczone w obecnej dy- 
skusyi zażalenia będą dokładnie zbadane i 
mogę zapewnić wys. Izbę, że o ile miałyby 
się okazać słuszne, winni nie ujdą kary. 
(Okrzyki).

Jeżeli wbrew zapatrywaniom obu mó­
wców, którzy przemawiali bezpośrednio prze- 
demną, taki pogląd miałby stać się powsze­
chną własnością politycznych przywódców 
ludności ruskiej, że naród ruski tylko w dro­
dze pokojowego współżycia może się szczę­
śliwie rozwinąć, i jeżeliby się zdecydowano 
w tym kierunku popierać działalność Na­
miestnika z zaufaniem, wówczas wobec faktu, 
że także wpływowi przywódcy Polaków zawsze 
stanowczo wyrażają życzenie pokojowych sto­
sunków obu narodów, według mego przeko­
nania stosunki w Galicyi doznają upragnio­
nego uspokojenia . (Żywe potakiwania Po­
laków).

Rząd w tym kierunku wszystko uczyni, 
co jest w jego mówcy i nietylko w spełnie­
niu urzędowego obowiązku, lecz także kiero­
wany żywem zainteresowaniem, przyczyni się 
do tego, a specyalnie w moim zakresie dzia­
łania, na polu administracyi, czynny będzie 
w kierunku wyrównania istniejących przeci­
wieństw, ażeby zainicyować trwały pokój obu 
narodów, ten kraj zamieszkujących.

Proszę więc o odrzucenie nagłości obu 
wniosków, będących przedmiotem dyskusyi. 
(Huczne, długotrwałe oklaski Polaków. P. Mi­
nis ter  odbiera gratulaeye).

Przemówienie p. dr. Małachowskiego.
Następnie zabrał głos p. dr. M a ł a ­

c h o w s k i  i przemówił w następujące sło­
w a: Naturalnem jest  wprawdzie uczucie, że 
niechętnie omawia się publicznie swoje bole 
i rany — nie my jednakowoż wywołaliśmy 
tę rozprawę o wzajemnych różnicach i spo­

rach, które właściwie powinny być załatwione 
w domu. .Test atoli naszym najświętszym obo­
wiązkiem zarówno wobec naszych polskich 
jak także ruskich wyborców, nie pozostawić 
bez odpowiedzi zarzutów, przytoczonych przez 
tamtych panów, którzy twierdzą, że przema­
wiali w imieniu i w interesie ruskiego ludu. 
Jest  wogóle rzeczą ubolewania godną, że my 
tylko, dwie w Galicyi żyjące narodowości, 
roztaczamy tutaj przed austryackim parla­
mentem ten żałosny obraz bratniej waśni. 
Mieliśmy nadzieję, że wobec majestatu śmier­
ci, wobec powszechnego oburzenia i współ­
czucia, wnioski te, przedłożone jeszcze przed 
dniem 12 kwietnia, będą przynajmniej na 
razie usunięte z porządku dziennego. Skoro 
tak się nie stało, musimy wdać się w dy- 
skusyę.

W inniśmy naturalnie pozostawić Rzą­
dowi odpowiedź na  przytoczone z tamtej 
strony wypadki nadużyć administracyjnych. 
Ze swej strony oświadczamy, że wszystkie 
tego rodzaju nadużycia potępiamy jak  najsu­
rowiej i domagamy się bezwarunkowo ich 
zbadania. Jednego jeszcze tylko zastrzeżenia 
nie można tu pominąć, a mianowicie, że ta 
rozprawa o legalności wyborów sejmowych 
nie należy do zakresu działania centralnego 
parlamentu. (Głosy na ławach polskich: Bar­
dzo słusznie!). Do tego powołany jest jedy­
nie i wyłącznie galicyjski Sejm krajowy. 
Jeśli mimo tego uczestniczymy w tej dysku­
syi, to z powyższem zastrzeżeniem czynimy 
to dlatego, aby nam nie zarzucono, jakoby- 
śmy chcieli w tej dyskusyi zejść z drogi.

Przedewszystkiem odmawiamy panom 
mow'com klubu ukraińskiego prawa przema­
wiania w imieniu całego narodu ruskiego w 
Galicyi; panowie ci nie są uprawnieni do 
mówienia, że za nimi stoi naród. Przecież 
zarówno przy wyborach do parlamentu, ja- 
koteż do Sejmu wybrano przedstawicieli sta- 
roruskiego stronnictwa, którzy, jak już z o- 
becnej dyskusyi możemy wnioskować, mają 
i wyrazili tu zupełnie odmienne zapatrywa­
nia na ruską politykę, aniżeli przedstawicie­
le ukraińskiego klubu. Także najwyżsi przed­
stawiciele ruskiego kleru, trzej biskupi, in ­
nego są zdania o taktyce ukraińskiego klu­
bu i o terrorystycznej metodzie radykalnych 
agitatorów; dowodem tego listy pasterskie 
do wiernych, które ogłoszone były tak w ro­
ku zeszłym przy sposobności wyborów par­
lamentarnych, jakoteż w ostatnich dniach.

Że tak się rzeczy mają, dowodzi też u- 
rządzony 28 kwietnia b. r. w Szczawnem, 
w sanockim powiecie, przy licznym udziale 
wyborców wiec, na którym ludność ruska 
wyraziła swe oburzenie z powodu zamordo­
wania I. p. Namiestnika. Go więcej ten wiec 
ludowy wyraził życzenie pokojowego, wspól­
nego postępowania obu narodów i wezwał 
wszystkich przedstawicieli ruskiego ludu do 
zupełnego zniesienia ukraińskiego żargonu, 
ukraińskiej fonetyki, oraz do przywrócenia

właściwemu ruskiemu językowi jego praw. 
Taki sam nastrój panował dnia 12 b. m. w 
Lisku, gdzie znany mi dr. Strutyński, zwany 
u nas „twardym" Rusinem, zalecał pokojowe 
pożycie. Czyż mam nadto wspomnieć, że sła­
wny poeta Platon Kostecki w niezapomnia­
nej swej modlitwie w natchnieniu wielbił 
jedność Polski, Rusi i Litwy?

Na dowód, że zapatrywania klubu ukra­
ińskiego nie mogą uchodzić za opinię wszyst­
kich warstw ruskiego narodu, przytacza mó­
wca jeszcze wiele innych głosów poszczegól­
nych osób, posłów i ruskiej prasy, dalej cy­
tuje szereg mów, głosów prasy i zachowanie 
się poszczególnych osób i instytucyj na do­
wód, że ukraińskie stronnictwo wszędzie głosi 
tylko nienawiść ku Polakom. P. Trylowski 
zarówno w swej mowie z dnia 22 lipea 1907, 
jak w swej świeżo wygłoszonej mowie przy­
znał zupełnie otwarcie, że on, jak jego zwo­
lennicy, pełni są nienawiści ku austryackiemu 
Rządowi i ku Polakom. Mówca wymienia 
miejscowości, w których podczas pożaru pod­
judzeni ukraińscy chłopi nie chcieli pomagać 
gasić ognia, ponieważ domy asekurowane były 
w krakowskiem Towarzystwie. (Głosy: Słu­
chajcie! słuchajcie!) Ruskie komitety ogła­
szają w ruskich gazetach odezwy z żądaniem, 
aby żaden Rusin nie kupował nic u Polaków. 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Nawet księża ruscy 
obchodzą się haniebnie z tymi ruskimi wy­
borcami, którzy pochodzą ze wsi, gdzie wy­
borcy głosowali na polskich, albo staroruskich 
kandydatów. Tych wyborców nawet podczas 
spowiedzi obrzucano obelgami, jak „świnie" 
i t. p.

Na podstawie przemówień ukraińskich 
posłów Budzynowskiego, Okuniewskiego i Was- 
silki i innych, udowadnia mówca, że taktyka 
tych panów zdolna jest rzeczywiście popchnąć 
niezbyt cywilizowany ruski lud do gwałtów. 
Tylko bowiem nienawiść i aniinozya może 
komuś włożyć w usta tego rodzaju wyrażenia, 
jakie zawiera mowa p. Budzynowskiego z 2 
lipea 1907, w której nazwał wszystkich u rzę­
dników polskimi bandytami, nauczycieli po­
mocnikami rakarza, a nauczycielki dziewkami 
szkolnych inspektorów okręgowych. (Głosy: 
Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich. 
Wrzawa wśród Rusinów).

Nie mogą się też bynajmniej przyczy­
nić do ugruntowania spokoju tego rodzaju 
wyrażenia, jakich użyli posłowie Okuniewski i 
Wassilko: W Galicyi strzelają; nie jesteśmy 
zbyt od Rossyi oddaleni; lud jest już u gra­
nicy swej cierpliwości; ruska młodzież jest 
wzburzona i t. p.

W szkołach śpiewają zamiast „Ojcze 
nasz" i „Zdrowaś Marya" — ruskie p ieśni 
(podburzające „Ne pora" i ,t. p. , Podęzas pe­
wnego obchodu ruskiego w Stanisławowie 
zapowiedział nauczyciel Kruszelnicki najgo­
rętszą i najsilniejszą walkę z Polakami i u- 
t rzymywał, że niepodobieństwem jest ich 
kochać.

P. Budzynowski w mowie swej z 2 1 ip ta  
z. r. wyraził chęć wytopienia wszystkich Po­
laków w Sanie. W wielu miejscowościach, 
w których zapowiedziano Msze żałobne za 
ś. p. Namiestnika Potockiego, zasmarowały 
ręce zbrodniarzy plakaty żałobne obelżywymi 
napisami, nie nadającymi się do powtórzenia. 
(Głosy: Słuchajcie! słuchajcie!). Nawet ksiądz, 
p. Onyszkiewicz powiedział, że najlepszym 
środkiem na złodzieja — chłopi rozumieją, 
że miano złodzieja oznacza oszusta wyborcze­
go — jest chłopski paragraf, to jest  „pałka", 
i stosować go należy, — oraz dziwił się, że 
chłopi mogą zachować tak zimną krew. (Słu­
chajcie ! słuchajcie!) Jeśli chłop w ruskiej 
okolicy przyzna się do polskiej narodowości, 
natychmiast biją go. W Uhrynowie i Temp- 
kach (?) pędzono nawet dzieci kijami, ponie­
waż śpiewały polskie pieśni.

Mówca omawia z kolei artykuł ruskiego 
pisarza Michała Łozińskiego, który głosi 
wprost zniszczenie wszelkiej administracyi i 
wszelkiego konstytucyjnego urządzenia, a 
otwarcie oświadcza, że „krwawą jest droga, 
na którą musi ludzkość wstąpić, aby napo­
tkać złote słońce". Dalej wskazuje mówca na 
broszurę p. Budzynowskiego p. t.: „Złodziej­
skie ręce". Na czele tej broszury wypisał 
autor następujące motto: „Co do nas, niechaj 
zdechnie ta stara Austrya, ani jednej łzy nie 
uronimy za tym potworem". (Wrzawa, okrzy­
ki). Treścią tej broszury, rozdawanej wśród 
ludu, jest opowiadanie, w którem Polak M ie­
czysław nazwany jest „Oszustowskim", a po­
dróżujący kupiec, cudzoziemiec, Niemiec czy 
Żyd — tego niewiadomo — Maksymilian, na­
zywa się Schuft; obaj oszukują i obrabowują 
miejscowych Rusinów, których dzieci, aby się 
przed tem bronić, nie mogą znaleźć żadnego 
innego środka, jak podpalić domy Polaka i 
Niemca, czy też Żyda. (Głosy: Słuchajcie! 
słuchajcie! na ławach polskich. — Wrzawa). 
W innej broszurze p. t.: „Nowoczesna rewo- 
lucya" opowiada autor, że w Irlandyi, Rossyi, 
Macedonii walczy się tylko pożogą i dyna­
mitem, i przytacza to jako przykład godny 
naśladownictwa. W dalszej znów broszurze 
p. t.: „Strejk chłopski" wyraża p. Budzynow­
ski zdanie, że lepszym jeszcze środkiem by­
łoby odmówienie panom wszystkiego : mleka, 
chleba, wody i t. d., aby z głodu powymierali.

Mówca powołuje się również na cały 
szereg innych jeszcze głosów prasy na do­
wód, że ukraincy tylko podjudzają do terro­
ryzmu, do podpalań (niech przeleci „czerwo­
ny kogut" mówią). W swej haniebnej meto­
dzie nie wzdrygają się ukraińskie dzienniki 
nawet przed powtarzaniem zupełnie n iepra­
wdopodobnych baśni, jak n. p. że ruski me­
tropolita ma być z zemsty zamordowany lub 
że ruscy studenci będą na Uniwersytecie 
obici i t. p., aby tylko utrzymać wrogi na­
strój. Młodzież szkolną uczą pieśni takich 
jak :  „Nasz Siczyński niech żyje, a Potocki 
niech gnije".

1L IT E S A T 1Y  ZAGRANICZ1J.
K R Z Y W D A .

Z francuskiego

I.
(Ciąg dalszy).

— Nie miotajże się tak i nie zabijaj 
sobie] ćwieka w głowę! Nie jesteś bardzo 
chory, ale zdrowie twoje nadszarpnięte: masz 
serce i arterye w takim samym stanie, jak 
wszyscy ludzie w twoim wieku, którzy nie- 
dość się miarkowali w swoich umysłowych 
i fizycznych zajęciach. Gzy to pod pierwszym 
czy drugim względem, czy obu razem, skoro 
maszyna jest zmęczona, trzeba ją  oszczędzać. | 
Pamiętaj!.... Lecz patrz! Oto twoi goście idą 
do ciebie....

II.
—  Ojcze, pan d’ Auticourt wsiada na 

konia udając się z powrotem do Fontainebleau. 
Powiedziałam, że może przyjść pożegnać się 
z tobą tutaj.... Idzie tu wraz ze wszystkimi....

Pieszczotliwie zaś, dodała tonem weso- 
i  ej prośby:

— Bądź uprzejmy, dobrze?
Na to Deprat odrzekł z serdeczną po­

błażliwością:
— Dobrze! będę się starał.
Prawie natychmiast pani Deprat, Ma­

ksym Hilbert, Gerard d’ Auticourt i Andrzej 
Lauriere  weszli razem do biblioteki.

— Czy stanowczo szanowny pan nie 
życzy sobie, abym mu dziś towarzyszył?

Maksym Hilbert patrzył na swego 
„szefa" z pełnem przyjaźni uszanowaniem. 
Był to brunet słusznego wzrostu, dobrze zbu­
dowany, o regularnych rysach — co mu po­
zwalało nie nosić ani brody, ani faworytów, 
ani wąsów, zupełnie tak samo, jak jego prze- 
iożony.

Jedno tylko, co było do zarzucenia w 
tem męskiem obliczu, to nadto ciężka broda 
i nadto rozrośnięte szczęki. To nadawało ca­
łej twarzy nieco brutalnego rnoże, ale zara­
zem energicznego wyrazu.

Zdawało się jakby Deprat szukał wy­
razów w odpowiedzi na to tak proste je ­
dnakże pytanie.

— Nie — rzekł wreszcie — nie, dro­
gie dziecko.... Oddasz mi większą przysługę, 
gdy skończysz porządkować akta, potrzebne 
na jutro.... trzeba zebrać wyciągi, które zno­
wu przed chwilą rozrzuciłem. Patrz! wszy­
stko to jest na tem biurze.... Możesz przyjść 
nawet tutaj pracować, gdy odjadę! W twoim 
wieku nie szkodzi posiedzieć dłużej w nocy 
i chętnie idzie się późno do łóżka, byle tyl­
ko nie wstawać wcześnie.... W moim wieku, 
przeciwnie.

Następnie, zwracając się do żony :
— Genowefo — rzekł — czy zamó­

wiono samochód na pół do jedenastej?
— Tak, mój kochany. Gabryela sama 

rozkaz wydała.
Słusznego wzrostu, cienka w pasie, sze­

roka w piersiach, ze wspaniałą cerą i peł- 
nemi, zawsze wpół otwartemi uśmiechem li­
stami, śnieżno białych zębach, z piwne- 
mi oczami i gęstymi włosami, ufarbowanymi 
na rudawo, pani Pawłowa Deprat, z domu 
Genowefa Hermel, wydawała się stworzona, 
aby usprawiedliwić miłość, a jednocześnie 
niepokoje, jakie budziła w swoim mężu. I 
rzeczywiście! ta czterdziestoletnia kobieta mo­
gła śmiało być jeszcze kochaną!

Doktor zbliżył się do niej.
— Chciałbym pani powiedzieć słówko— 

rzekł półgłosem.
— A więc... w parku... albo tutaj za 

chwilę, doktorze.
Gabryela, która w ten sposób mane­

wrowała, aby się znaleźć pomiędzy ojcem i 
panem d’Auticourt, pochwyciła sposobność 
przypomnienia adwokatowi o obecności jego 
gościa.

— Papo — rzekła rzucając spojrzenie 
porucznikowi — w przyszłym tygodniu ma 
się odbyć w Fontainebleau karuzel...

Wtedy, Gerard d’Auticoust się zbliżył:

—  Mocno żałuję, że mam za mało cza­
su, aby pana przeprosić, że pozwoliłem so­
bie dwa razy raz po raz przyjechać konno... 
Pani i panna Deprat były łaskawe mi po­
wiedzieć...

— Nie potrzebuje pan osobnego za­
proszenia — przerwał Deprat uprzejmie - 
ale odtąd, jeżeli pan woli, uprzedzam, że za­
wsze jesteś pan mile widziany.

Porucznik podziękował ze swobodą, a 
nawet z wylaniem; było to prawie upowa­
żnienie do starania się o pannę.

— W takim razie ośmielam się mieć 
nadzieję, że panie będą mogły być na ka­
ruzelu ?

— Porozumie się pan z niemi...
I  ciągle rozmawiając, gospodarz domu 

wyszedł do parku wraz z żoną i córką, do 
których przyłączył się wkrótce doktor Ter- 
rier. Maksym Hilbert i przyjaciel jego A n ­
drzej Lauriere pozostali sami w bibliotece.

— Proszę! — rzekł Maksym patrząc 
za oddalającym się w towarzystwie pana d’Au­
ticourt adwokatem, — chorągiewka się zmie­
niła! Porucznik był raczej źle niż dobrze 
widziany przez tego kochanego „szefa": 
a teraz już cieszy się jego łaską... Co to może 
znaczyć ?

— Po prostu, sądzę, że staroświeckie 
pojęcia w łeb wzięły: wojskowość teraz bie­
rze górę nad togą i biretem.... Ale ostate­
cznie, cóż ciebie to może obchodzić? Jesteś 
przecie wielbicielem pani domu.

■— Cicho bądź, proszę ciebie!... Zresztą, 
niema ani cienia prawdy w tem, coś po­
wiedział...

— Och! bardzo proszę!... Jeżeli jeszcze 
tak nie jest, niedaleko do tego. A więc córka 
nie może już tak bardzo ciebie obchodzić, 
jeżeli zagiąłeś parol na matkę.

— Nie może mnie zajmować z pew­
nego punktu widzenia, tak! Ale ani moje 
gusta, ani interes nie oddalają mnie od niej... 
Ojciec jej mi ją  przeznaczył... przeznacza mi 
ją  jeszcze, jestem tego pewny. A dla mnie, 
to gotowy majątek...

— Słusznie! Ale w takim razie trzeba 
było wybrać córkę zamiast matki.

— J a  bo właściwie nie wybierałem.

Okoliczności, a raczej przypadek, rządzący 
nami zadecydował... albo ma dopiero zade­
cydować.

— Czy będziesz utrzymywał, że pani 
Deprat na szyję ci się rzuciła?

— Kobiety nie potrzebują aż takich 
środków się chwytać, aby nas pozyskać.

— I nie miałbyś skrupułów, wyrzutów 
sumienia?... Gdyż ostatecznie, masz pewne 
zobowiązania wobec pana Deprat... Przypo­
mnij sobie 1

— Skrupuły? Owszem, mam skrupuły... 
Wyrzuty sumienia? Nie, nie będę ieh miał, 
bo to do niczego nie służy. Ale skrupuły, 
to rzecz inna: dają czas do namysłu, a m o­
gą nawet czasami powstrzymać od popełnie­
nia głupstwa... pod warunkiem, jeśli ono nie 
nazbyt pociągające. Ale jakim sposobem 
człowiek w moim wieku, młodzieniec dwu­
dziestopięcioletni nie doznałby pewnego 
wzruszenia, silniejszego nad jego wolę, nad 
rozsądek, skoro kobieta w pełni rozwoju 
wdzięków uśmiecha się do niego, pociąga, 
zbliża się i prawie narzuca?... I  gdyby miał 
lat pięćdziesiąt zamiast dwadzieścia pięć, n a ­
tura j ago wzruszenia nie o wiele różniłaby 
się, przypuszczam: mężczyzna zawsze jest 
mężczyzną, co tu wiele mówić!

— G oncedo!— rzekł śmiejąc się m ło­
dy Lauriere. — Ale w każdym razie, jeżeli 
nie masz wcale skrupułów i zamierzasz nie 
mieć wyrzutów sumienia, pozostaje ci zawsze 
żal... żal, że nie możesz żenić się z panną 
Gabryelą...

— To prawda... Przez to małżeństwo, 
moja przyszłość byłaby zapewniona: mają­
tek, kary era, stosunki, wszystko mi się 
uśmiechało...

— Tak, ale twoja ewentualna teściowa 
także uśmiechała się do ciebie... I  ona pierw­
szeństwo odniosła.

Maksym spojrzał z ukosa na swego 
przyjaciela Lauriere,' który czasami lubił 
drwić nie tracąc powagi i chętnie — jak 
mówiono — narażał się ludziom.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ten teroryzm i te gwałty tak się roz­

panoszyły, że ruscy biskupi widzieli się zmu­
szeni zarówno w roku zeszłym podczas wy­
borów do parlamentu, jakoteż w roku bie­
żącym wydać listy pasterskie do wiernych 
i przestrzedz ich przed t. zw. pajdokracyą, 
przed terrorem, przed gwałtami. *

Wydarzają się gwałty, morderstwa, te r­
roryzm. Nikt jednak nie spodziewał się, aby 
po takiem morderstwie, jak popełnione przez 
Siczyńskiego, mieli znaleźć się ludzie, którzy 
to morderstwo sławią, przedstawiają jako bo­
haterstwo i wyrażają życzenie, aby po tej 
zbrodni nastąpiły nowe zbrodnie. A jednak 
tak się stało; znaleźli się młodzi, wykształ­
ceni, inteligentni ludzie, nawet posłowie, 
którzy odważyli się gloryfikować ów czyn 
zbrodniczy, którzy po otrzymaniu tej wia­
domości rzucali się sobie wzajem w ramiona 
i całowali się. uszczęśliwieni.

Nie pozostała nam nawrnt nadzieja, by 
tego rodzaju okrutne zbrodnie pozostały odo­
sobnione.

Na dowód przytacza mówca zdania 
dzienników ruskich, pp.: Budzynowskiego, Try- 
lowskiego, Eugeniusza Lewickiego i innych.

Poczem tak ciągnie rzecz swą dalej: 
Przez chwilę mieliśmy nadzieję, że przynaj­
mniej klub ukraiński zajmie inne stanowisko. 
W samej rzeczy prezydyum klubu, t. j. pp.: 
Romańczuk i Wassilko, ogłosili, że potępiają 
jak najostrzej ten straszny, wśród Eusinów 
niesłychany akt gwałtu. Ale była to tylko 
obłuda. Bo już 29 kwietnia zebrał się klub 
ukraiński i stwierdził jednomyślnie, że za­
mach na Potockiego, ten  czyn rozpaczliwy 
Siczyńskiego, może być uważany i osądzony 
tylko jako wypływ sytuacyi niemożliwej do 
zniesienia, w jaką wprawiono naród ruski 
w Galicyi. Uchwała to tak smutna, że nie­
podobna nam znaleźć słów właściwych na 
dostatecznie ostre potępienie takiego postę­
powania, przywódców ukraińskich, szkodliwe­
go jedynie dla sprawy ruskiej.

Jakże wobec tego zachowują się Pola­
cy? Zarówno wszyscy mówcy Koła polskie­
go, jak i ja  w mowie, wygłoszonej 3 lipca z. r., 
powiedzieliśmy, że nie tracimy nadziei, iż 
przyjdzie kiedyś ten czas idealny, w którym 
oba narody, jak w dawnych czasach, złączą 
się przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, w 
którym oba plemiona przejmą się przekona­
niem, że walka, jaką partya ukraińska pro­
wadzi z nasza narodowością, szkodzi obu na- 
rodom, że przy uznaniu obopólnych praw 
przecież możnaby dojść do porozumienia i że 
na tej drodze sprawiedliwej nie zabraknie 
po naszej s tronie gotowości i dobrej woli.

A co mówią nasi arcybiskupi w swych 
listach pasterskich?

Mówca przytacza dosłownie listy pa­
sterskie Arcybiskupa lwowskiego ks. Bil- 
czewskiego z lat 1901 i 1906, w których 
kładzie on na serce wiernym swoim, by 
Eusinów tak samo kochali, jak Polaków. Da­
lej cytuje mówca, słowa wdowy po zmarłym 
Namiestniku, która prosi Boga, aby w miło­
sierdziu swem zesłał nam tę pociechę, by 
krew niewinnie przelana użyźniła ziemię oj­
czystą dla zgody i lepszej przyszłości.

Na polskich zjazdach narodowych i uro­
czystościach nigdy nie głosi się nienawiści 
i wałki z Eusinami, lecz zgodę i nigdzie je­
szcze Polacy nie zrobili Eusinom nic złego. 
Dziwnem też jest, że ukraińcy uważają mia­
nowanie dr. Bobrzyńskiego Namiestnikiem 
za prowokacyę, gdy tymczasem zarówno p. 
Wityk w swej ostatniej mowie jakoteż p. 
Trylowski w mowie z 22 lipca 1907 cyto­
wali dzieła Bobrzyńskiego na dowód, że po­
lityk ten zupełnie objektywnie potępił i zga­
n ił  wrogie postępowanie szlachty wobec ko­
zaków. Jak  może być mianowanie człowieka 
tak sprawiedliwego poczytane za prowoka- 
cyę ?

Na dowód, że tu nie Polacy, lecz Eu- 
sini w czasie ostatnich wyborów sejmowych 
popełniali gwałty, przytacza mówca długi 
szereg aktów gwałtu, jakich dopuścili się 
chłopi ruscy wobec tych, którzy głosowali 
na  polskich lub staroruskich kandydatów, 
lub których choćby o to tylko podejrżywano. 
W  liczbie tych agitatorów obcesowych byli 
nawet agitatorowie p. Wityka, których sąd 
karny w Samborze zasądził za to.

Na podstawie tych faktów mówca do­
chodzi do konkluzyi, że nie jest prawdą, co 
twierdzą posłowie ukraińscy, jakoby Polacy 
byli ciemięzcami i wrogami narodu ruskiego.

Przeciwnie — powiada — to my, ści­
gani, jak dzikie zwierzę, a przez partyę u- 
kraińską, jej zastępców i jej prasę bezustan­
nie atakowani, lżeni i zmagani, stoimy z 
bronią u nogi, ale nie przeciw narodowi ru­
skiemu, lecz przeciw tym frakeyom, stowa­
rzyszeniom i jednostkom, które stoją na za­
wadzie pokojowemu współżyciu, które głoszą 
nienawiść, podburzają do gwałtów, pochwa­
lają i sławią morderstwo i widocznie prą ku 
temu, żeby biedny lud ruski w tym stanie 
ustawicznej waśni, niezadowolenia i walki 
zupełnie został zniszczony. Jes t  to ten sam 
system, który zastosował już Chmielnicki w 
XVII. wieku, i za pomocą którego Ukrainę 
doszczętnie obrabował, wycieńczył, zrujnował 
i zaprowadził pod jarzmo rossyjskie. Nie my 
prowadzimy walkę, wyście ją  rozpoczęli i wy
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ją  prowadzicie dalej! Walczycie z całym na­
rodem polskim, chcąc nas wyprzeć z gleby 
ojczystej. Nie chcemy cudzego dobra, broni­
my tylko swej ojcowizny i walczymy tylko z 
frakeyami radykalnemu a nie z narodem ru­
skim.

Czego my się domagamy? Nie represyi, 
nie reakcyi, nie gnębienia narodu ruskiego, 
na Boga, ni e!  Żądamy tylko stosowania usta­
wy przeciw tym, którzy działają wbrew u- 
stawie. Żądamy, aby wszystkie frakeye ru­
skie postępowały w myśl zasad chrześeiań- 
skiej miłości bliźniego, którą głosi z ambo­
ny ich Metropolita. Żądamy, aby według 
ustaw zasadniczych wszystkim wymierzano 
równe prawo, także i nam, narodowi pol­
skiemu i walczymy też dlatego, że jesteśmy 
przekonani, iż te radykalne frakeye z zasady 
nie chcą pokoju i rozmyślnie sieją niezgodę, 
bo żyją tylko z podburzania i z niezadowo­
lenia biednego, oszukanego ludu ruskiego. 
Tak jest, oszukują go, od Chmielnickiego po­
cząwszy aż do dnia dzisiejszego, od Chmiel­
nickiego, który zawsze przedstawiał Rzecz- 
pospolitę polską, jako wroga narodu ruskie­
go, aby módz zaspokoić swą chęć władzy, 
swą ambicyę i swą krwiożerczość. Tak, krwio- 
żerczość! Czy panowie może zapomnieli o 
tern, jak to w r. 1652 pod Batohem Chmiel­
nicki kazał w swej obecności wymordować 
5000 polskich jeńców ? Czyście panowie za­
pomnieli o tern, jak to w r. 1654 Chmiel­
nicki tysiące kozaków ruskich oddał pod 
jarzmo rossyjskie i na szubienicę rossyjską? 
Czy zapomnieliście o tem, jak to w r. 1768 
w Humaniu przez Żeleźniaka i Gontę ty- 
siące Polaków i Żydów i dzieci śmierć po­
niosły ?

Jest w tej polityce ukraińskiej p ierw ia­
stek anarchistyczny, A jest w niej także pro- 
gresya. W zeszłym roku studenci Uniw ersy­
tetu we Lwowie zranili ciężko profesora U ni­
wersytetu; potem przyszły zajścia tu w parla­
mencie, kiedyto p. Baczyński zranił p. Ben- 
kovica* a w końcu mamy morderstwo z 12 
kwietnia. Smutna progresya, ale czyn ten 
tworzy też głęboką obrazę naszej narodowej 
godności, naszego zmysłu sprawiedliwości, 
naszego honoru narodowego. Czyż niema 
środka, aby uratować ludność od tych pod- 
burzeń i tego ją trzen ia?

Jesteśmy dobrymi chrześcianami, a za­
sady chrześciańskie uczą nas przebaczania. 
To chcemy uczynić. Aie zapomnienie nie jest 
w mocy ludzkiej; tego nikt od nas żądać nie 
może i dlatego staliśmy się teraz chłodniej­
szymi i ostrożniejszymi. Idea polskości, idea 
Jagiellońska, idea wolności, tolerancyi wobec 
innych narodów i wyznań, jaką zawsze oka­
zywaliśmy, nie miała nigdy nic wspólnego 
z ciemiężeniem, i jest to nieszczęście, iż o- 
becnie -czyn krwawy stanął przegrodą po­
między obydwoma narodami. Czas tylko, o- 
raz sprawiedliwość i obopólna dobra wola 
może uleczyć tę ranę. Dlatego chcemy po­
dać rękę owyin żywiołom wśród stronnictw 
ruskich, które są gotowe wstąpić na drogę 
pokojowego współżycia, inne chcemy zwal­
czać. Bo tylko w jednym punkcie zgadzam 
się z p. Ceglińskim: Żadna anarchia nie po­
winna zostać bezkarną.

Wstąpimy na drogę, jaką wskazał nam 
Najj. Ean w swej Najw. Mowie Tronowej 
z dnia 19 czerwca, a na którą wstąpił i ten, 
który w obliczu śmierci nazwał siebie wier­
nym sługą Cesarza.

Kończę tem, od czego zacząłem: Nie 
my wywołaliśmy tę przykrą debatę, ale mu­
simy oświadczyć, że pozostaniemy nadal na 
drodze, po której dotychczas stąpaliśmy dla 
dobra naszego i waszego narodu, tak, jak 
przodkowie nasi zawsze walczyli za naszą i 
waszą wolność. Walczyć będziemy o ideały 
wolności, równości, sprawiedliwości i chrze- 
ściańskiej miłości bliźniego i z Bożą pomocą 
odniesiemy zwycięztwo, bez was, wbrew wam, 
a także przeciw wam, którzy jesteście wro­
gami własnego narodu. (Huczne oklaski wśród 
Polaków. Mówca odbiera z wielu stron gra- 
tulacye).

P. T r y l o w s k i  woła: Precz z oszu­
stami wyborczymi! — a następnie wyprawia 
dalsze awantury i wznosi okizyki, których 
atoli wśród wrzawy zrozumieć nie można.

P r z e w o d n i c z ą c y  przywołuje p. Try- 
lowskiego za to do porządku.

Mowę p. Małachowskiego p. Trylowski 
przerywał ustawicznie rozmaitymi wykrzyka- 
mi, których mówca polski nie pozostawiał 
bez odpowiedzi. I  tak, gdy p. Małachowski 
wspomniał w swej mowie o ś. p. Platonie 
Kosteckim, p. Trylowski zawołał: „To re ­
negat!" (Wesołość).

P. M a ł a c h o w s k i :  Według was
wszyscy ci są renegatami, którzy nie są je ­
dnego zdania z p. Trylowskim. (Potakiwania 
na ławacdi polskich).

P. T r y l o w s k i :  Kostecki był renega­
tem, był przecież redaktorem pisma polskiego.

Gdy p. M a ł a c h o w s k i  wspomniał o 
propagowanym w broszurach przez p. Bu­
dzynowskiego bojkocie Polaków, p. Ł a h o -  
d y ń s k i  zawołał: Pan kłamie! Bojkot się 
zwraca nie przeciw wszystkim Polakom. — 
Głosy na ławach polsk ich : Tak jest, przeciw 
wszystkim P o lak o m !

maja 1908.

Przy wzmiance uczynionej przez p. Ma­
łachowskiego o dopiskach ruskich, czyuio- 
nyc-h na plakatach z zawiadomieniem o na 
bożeństwie żałobnem za spokój duszy ś. p. 
Andrzeja lir. Potockiego, p. Trylowski zawo­
ła ł  : To zrobił jakiś wszechpolski agitator. 
(Protesty na ławach polskich). Wyroki śmierci 
wybitnym Polakom przesyłają również agita­
torzy wszechpolscy, a nie Eusini.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panie pośle Try­
lowski, pan, — jak się zdaje — myślisz, że 
pan masz przemawiać, a p. Małachowski ma 
prawo tylko robić wykrzykniki. (Wesołość).

Gdy p. Małachowski wspomniał o tem, 
że Eusini, a nawet posłowie ukraińscy na 
wiadomość o zamordowaniu hr. Potockiego 
ściskali się i całowali, na ławach polskich 
zabrzmiały g łosy: Słuchajcie! słuchajcie!

P. T r y l o w s k i :  Tak j e s t ! s łuchajcie! 
to zupełna prawda! (Głosy oburzenia na ła ­
wach polskich).

P. T r y l o w s k i :  A coście wy robili 
na wiadomość o śmierci Kahańca?

P. P a s t o r :  Myśmy się nie ściskali, ani 
całowali, my ubolewaliśmy nad tą śmiercią.

W końcu, gdy p. Małachowski wspo­
mniał o tem, iż p. Budzynowski oświadczył, 
że wśród Eusinów we Lwowie i Buczaczu 
wiadomość o zamordowaniu hr. Potockiego 
wywpłała entuzyazm, p. Trylowski zawołał: 
Tak jest, to prawda!

P. M a ł a c h o w s k i :  To wystarcza, aby 
wykazać, jakie usposobienie panowało wśród 
Rusinów.

P. T r y l o w s k i :  Tak jes t!
P. M a ł a c h o w s k i :  Myśmy się spo­

dziewali, że objawy te pozostaną odosobnione...
P. T r y l o w s k i :  Nie! cały naród jest 

tego samego przekonania.
P. M a ł  a c h  o wTs k i : ...albowiem P re ­

zydyum klubu ruskiego powiedziało w swej 
enuncyacyi, że klub potępia jak najenergi­
czniej ten niecny czyn.

P. T r y l o w s k i :  To był krok prywa­
tny! (Głosy u Polaków: A ha!)

Zamkniecie dyskusyi.
Na wniosek p. Delugana dyskusje za­

mknięto i wybrano mówcami generalnymi p. 
M a s s a r y k a  pro , a p. S t ą p i ń s k i e g o  
contra.

Przemówienie p. Massaryka.
P.  M a s s  a r y k  oświadczył, że i tym 

razem, jak  przy pierwszym wniosku, głoso­
wać będzie za nagłością wniosków, ze wzglę­
dów nietylko osobistych, ale narodowych i 
politycznych.

Mówca zaznaczył, że Gzesi powinni mie­
szać się do walki Polaków z Rusinami, aby 
wpływać uspokajająco. Gała dyskusya stoi 
pod znakiem czynu Siczyńskiego. Mówca ża­
dną miarą nie pochwali terroru anarchisty­
cznego w jakiejkolwiekbądź formie. Mówca 
widzi w czynie Siczyńskiego nie czyn umó­
wiony, nie czyn polityczny tajnego spisku, 
lecz typowy objaw terroru anarchistycznego 
i jako człowiek myślący socyalno-politycznie 
musi czyn anarchistyczny potępić. Także so­
cjaliści byli zawsze przeciw terrorowi anar­
chistycznemu.

Dalej wyraził mówca przekonanie, że 
gdyby istniała w Galicyi partya, któraby ten 
czyn miała na  sumieniu, to byłoby to ze sta­
nowiska politycznego i etycznego lepsze, niż 
gdy idzie o odosobniony czyn anarchistyczny. 
Należy szukać szeroko rozgałęzionej partyi, 
a jeśli się ją  znajdzie, a nie policyjnie skon­
struuje, to mówca przyjmie to z zadowole­
niem, bo jeśli jes t  w Galicyi taka partya, 
to można przynajmniej skonstruować porzą­
dek w tej partyi, gdy zaś idzie o odosobnio­
ny czyn podobny, to jest on o wiele niebez­
pieczniejszy, a nie może usunąć systemu.

W dalszym ciągu wykazuje mówca róż­
nicę między taktyką polską a czeską. My 
Czesi — powiada w przeciwieństwie do Po­
laków jesteśmy demokratycznie usposobieni. 
Nie mamy rodowej szlachty i z tej przy­
czyny stoimy bliżej Eossyan i Rusinów. Ta­
ktyka Koła polskiego wobec nas jest w wie­
lu kierunkach konserwatywna, arystokraty­
czna i życzliwa Rządowi, Nie było nam mi­
ło, gdy nasi polscy bracia oświadczyli się 
przeciw reformie wyborczej, gdy w swoim 
czasie głosowali za stanem wyjątkowym w 
Pradze, gdy łączyli się z Niemcami także 
wtedy, kiedy ci przeciw nam niesprawiedli­
wie występowali. Jednakowoż z tego powodu 
nie żywimy nienawiści do Polaków, ani an- 
typatyi, tylko zachowujemy się •wobec nich 
z pewną rezerwą. Zresztą Polacy w ostatnich 
latach się zmienili. Ich dawny entuzyazm, o 
którym mówi Mickiewicz, stał się dziś chło­
dniejszym, rozważniejszym, bardzioj demokra­
tycznym; kwestya polska jest z pewnością 
ważna dla każdego Słowianina. Naród po­
dzielono na trzy części, nie w drodze prawa, 
lecz przez jawne złamanie pokoju między­
narodowego dostał się on pod 3 rozmaite 
rządy. Znajduje się on z pewnością w tru ­
dnej sytuacyi i nie jes t  mu łatwo znaleźć 
odpowiednią taktykę.’ Naród ten, liczniejszy 
np. od hiszpańskiego, może tylko wszechpol­
ską politykę prowadzić — i należy tylko od­
powiedzieć na pytanie, w jakich granicach 
ma się przystąpić do przywrócenia polskiej

niezawisłości. Jeżeli w obrębie .społeczeń­
stwa polskiego wstępuje się na rozmaite dro­
gi, celem przeprowadzenia wszechpolskiego 
programu, to wszystkie te drogi mają to j e ­
dno wspólne, że rozwijają dalej to, czego 
stańczycy uczyli w programie i metodzie. 
Szlachta polska ma niewątpliwie wewnętrzne 
i istotne pokrewieństwo ze szlachtą austrya- 
c-ką. To, co nazywa się gospodarką polską, 
jest  w istocie gospodarką austryacką i nale­
ży za to czynić odpowiedzialną Austrye i 
szlachtę austryacką, w której duchu cała ad- 
ministracya prowadzi sio dotąd, jeżeli szla­
chta w Galicyi tak wielkie uzyskała znacze­
nie. Go znaczy Minister, a chcę tu mówić 
nietylko o Ministrze rodaku — wobec Na­
miestnika Galicyi albo Czech?

Administraeya austryaeka zawsze była 
arystokratyczna, a Namiestnik tak w Cze­
chach, jak w Galicyi jes t  -wielkim panem, 
wobec którego Ministrowie nie wiele znaczą. 
Dziś Polacy zbliżyli się do Czechów7 zarówno co 
do taktyki jak i stanowiska wobec Eossyan, a 
w Rossyi także nastąpiło zbliżenie się mię­
dzy Polakami a Eusinami, co może dodatnio 
wpłynąć na rozwój przyszłych stosunków 
słowiańskich. Mow;ca nie chce rozstrzygać, 
czy Eusini są odrębnym narodem, czy nie, 
bo tu nie będą rozstrzygali ani filologowie, 
ani historycy. Jeśli Eusini. czują się naro­
dem i koncentrują się, to filolodzy nic nie 
mają tu do mówienia. Dalej mówca podnosi, 
że stronnictwo ukraińskie ma wszystkie za­
lety i wszystkie braki partyi ludowej. Te. 
wielkie zalety są w charakterze i sposobie 
postępowania, które tu w wielu sprawach 
się objawiają. Jednakże członkom partyi, która 
w"tak krótkim czasie urosła na silne stron­
nictwo, nie przychodzi łatwo jako organiza­
torom i agitatorom w dobrem tego słowa 
znaczeniu, stać się partya polityczną. Do te­
go potrzeba dyplomaC37i. Stronnictwo, które 
się składa z 32 posłów przestaje strzelać, a 
pracuje. W polityce musi się mieć cierpli­
wość (oklaski u Polaków), musi się zaczy­
nać od małej roboty politycznej. Mówca 
zwraca się do Polaków i cytując słow7a Ca- 
voura: „Najgorszą polityką jest  polityka
zemsty11, apeluje do nich, by użyli swe­
go wpływu, aby młody, w błąd wprowa­
dzony i wzburzony człowiek nie przy­
płacił swego czynu życiem. Polacy bardzo 
wiele przyczyniliby się do zaprowadzenia 
spokoju, gdyby poszli za pięknemi słowami 
hr. Potockiej. Dobro Polaków i Eusinów le­
ży w7 porozumieniu ; nieporozumienie między 
nimi znajduje swój wyraz w prasie zagrani­
cznej, która te stosunki nadzwyczaj czarno 
i niesprawiedliwie przedstawia.

P. . J a b ł o ń s k i :  Proszę to powiedzieć 
R u s in o m !

P. M a s s  a r y k :  Starałem się być spra- 
wiedliw}rm i nikomu nie ubliżyć.

Dalej mówca polemizuje z wywodami 
P. M inistra dr. Bienerth-a i sądzi, że oświad­
czenie jego mogło być wypowiedziane w to­
nie spokojniejszym i w oględniejszej formie. 
Mowea wskazuje, że podobne stosunki istnie­
ją  także w Czechach i na  Morawach, a znaj­
dują swój wyraz także w parlamencie. Po­
prawa tych stosunków nastąpi, jeśli ustawy 
będą w wielkiej mierze przestrzegane.

Przemówienie p. Stapniskiego.
P. S t a p i ń s k i wyraża zdzi wienie z 

powodu, żep.  Massaryk przemawiał jako mó­
wca generalny za nagłością wniosków ru­
skich. Mówca był przekonany, że wszyscy 
Czesi są antonomistaini i wyciągają z tego 
stanowiska odpowiednie konsekwencje. Jako 
autonomiści muszą przyznać, że wybory sej­
mowe i sprawy krajowe należą do kompe- 
tencyi Sejmów, a nie parlamentu centralne­
go. W sprawach tych tylko Sejmy mogą 
rozstrzygać. Mówca zwraca się do Izby z 
kilku prośbami.

Pierwszą prośbą do Izby jest więc. ażeby 
rozprawom przesłuchiwano się aż do końca; 
ponieważ dyskusya już dość długo trwa, mi­
mo, że niektóre mowy były bardzo charakte­
rystyczne, jak w szczególności wynurzenia 
pp. Budzynowskiego i Trylowskiogo, przueipż 
nie były słuchano. Mówca więc prosi Izbę, 
ażeby te mowy czytała w protokole steno­
graficznym, tem bardziej, że w sprawozdaniach 
o tych mowach przytoczone były tylko ataki 
na Polaków, nie było zaś tam cennych wy­
znań posłów ukraińskich co do ich zasadni­
czego politycznego dążenia i celów ich wnio­
sków. Mowea zwraca uwagę Izby na dysku- 
syę, ponieważ jest  przekonany, że nie je.st 
ona czczą walką na słowa, lecz przeciwnie, 
że z rozprawy w Izbie wynikną dla przyszło­
ści Galicyi, a tem samem dla Państwa po­
ważne następstwa.

Od dokładnego zbadania i osądzenia 
tych rozpraw ze strony całej Izby będzie za­
leżne, czy będzie to ostatnia dyskusya gali­
cyjska.

P. B i e l o h l a v e k :  Miejmy nadzieję, 
należy się spodziewać.

P. Ś Ł a p i ń s k i :  Otóż p. Budzynowski 
zupełnie dokładnie wyłuszezył, że te wnioski 
tylko w tym eelu były postawione i w tym 
celu wygłoszono mowy w Izbie, aby wywo­
łać wrogie usposobienie względem Polaków. 
(Potakiwania u Polaków).
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.Jeżeli Izba przez swoje wotum dala 

wnioskodawcom do poznania, że nie ma za­
miaru pójść za nimi w ich dziwnej kampanii, 
to na przyszłość z takimi wnioskami się 
wstrzymają. Nie o nadużycia wyborcze lub 
inne idzie posłom ukraińskim w tej debacie, 
żądają oni, aby Izba oświadczyła, że domaga 
się od 1,600.000 Polaków we wseliodniej Ga­
licy i, ażeby opuścili swoje tysiącletnie posia­
dłości, pracę, kulturę niezliczonych generacyj 
narodu polskiego w Galicyi wschodniej. (Okla­
ski).

P. T r y ł o  w s k i : Tylko tego żądamy, 
aby oszuści wyborczy byli ukarani.

P. S t ą p i  ń s k i :  Te żądania posłowie 
ukraińscy postawili tutaj przez swego fakty­
cznego przywódcę p. Budzynowskiego, wr sło­
wach: „Zwycięstwo, albo śmierć", to znaczy: 
„Dajcie nam czego chcemy, albo popełnimy 
samobójstwo. P . Budzynowski, który nie jest  
jakimś nic nie znaczącym posłem, tylko 
faktycznym przywódcą klubu ukraińskiego, 
tutaj zupełnie wyraźnie oświadczył, że wcale 
mu nie idzie o przyjęcie lub odrzucenie 
wniosku nagłego, że owszem sam jes t  prze­
ciwnikiem tych wniosków. (Głosy wśród Ru­
sinów: „To była ironia"). Jeżeli panowie co 
innego mówią, a co innego myślą, to nikt 
tego nie zrozumie.

Mówca przytacza szereg ustępów z mo­
wy Budzynowskiego, między innemi słowa: 
„Ponieważ obecnie potrzebujemy bezwarun­
kowo silnej na zewnątrz akcyi, jakiej, tego 
sami dokładnie nie wiemy (głosy: s łuchaj­
cie, s łuchajc ie!) musimy ludowi pokazać, że 
tutaj nic nie możemy uzyskać". Ze w prze­
mowie p. Budzynowskiego nie szło o ironię, 
wynika z tego, że p. Budzynowski powie­
dział mówcy kilkakrotnie: „Jestem przeciwny 
wyborowi posłów do Rady państwa z naszego 
narodu. Jestem  przekonany, że tylko psy wście­
kłe nasze sprawy w parlamencie austryackim 
zastępować mogą". (Wesołość, g łosy: słu­
chajcie !).

P . P r o  h a s k a :  A  teraz 011 sam jes t  
tutaj. ( Wesołość).

P. S t a p i ń  s k i : Dlatego tylko ponie­
waż wściekłych psów nie można było tu 
przysłać, przysłano tych panów. (Ponowna
wesołość).

Był czas, że p. Budzynowski jako re ­
daktor .zgadzał się na czynienie wniosków 
w tej Izbie. Wtedy szło mu o to, aby prze­
ciw narodowi polskiemu i polskim rządom 
urabiać opinię. Dziś przekonany jest, że cel 
ten osiągnięto i że galicyjskie walki stały 
się zbyteczne. Wobec tego oświadczenia, że 
celem wniosków i djTskusyi jest  wywołać tu 
pewien nastrój, podburzyć Izbę i Rząd prze­
ciw nam, niechaj Izba rozważy, czy po to 
ona tu jest, aby pp. Budzynowskieinu i tow. 
tę usługę oddawać? Sądzę, że jesteśm y tu 
po to, aby narodom 'całej Austryi dać to, 
czego im potrzeba. (Żywe potakiwania i 
oklaski).

Po części zdaje się, że eel wniosków 
co do wywołania nieprzychylnego dla Pola­
ków usposobienia rzeczywiście osiągnięto, 
jeżeli poseł taki, jak  prof. Massaryk, mógł 
się zdecydować zająć w tej sprawie takie 
stanowisko. Wiem, że to wrogie wobec nas 
Polaków usposobienie robione jest nietylko 
tu w Izbie, lecz także po za nią i w Mini­
sterstwach i że owi panowie rozszerzają 
mniemanie, iż wszystko, eo pochodzi z Ga- 
lieyi, z pewnością jest fałszywe i przeciw 
Rusinom skierowane. Ale jesteśmy pewni, 
że setki i setki takich dyskusyj dla nas Po­
laków tu w Izbie i w Austryi nie będą mia­
ły tych następstw, jakich pp. Budzynowski 
i tow. sobie życzą. Nasza przyszłość w tern 
Państwie i w tej Izbie zależy od naszej pra­
cy, a nie od życzeń pp. Ukraińców. Nasza 
ludność polska w Austryi, a także w Dele- 
gaeyi austryackiej dość złożyła dowodów, że 
rozwój nasz i pomyślność identyfikujemy 
z rozwojem potęgi Austryi. (Żywe oklaski). 
Nie mamy się więc czego obawiać, aby mógł 
istnieć Rząd austryacki, służący interesom 
Państwa, któryby wobec nas, Polaków zajął 
tak wrogie stanowisko, jak tego życzą sobie 
pp. ukraińcy. Tej ewentualności tern mniej 
potrzebujemy się obawiać, iż nie wątpimy, że 
w Austryi nigdy takie pojęcia prawne nie 
będą panowały, jakie z całą preeyzyą i 
otwartością w programie swym rozwinął p. 
Budzynowski, że taki program nigdy nie bę­
dzie przyjęty za podstawę Państw a austrya- 
ckiego. (Potakiwania).

Jeżeli Izba już tyle czasu na te spra­
wy straciła, to będzie to przecież korzystnem, 
że Polacy obecnie nie będą potrzebowali 
ciągle bronić się przeciw tym wnioskom, 
gdyż Rząd austryacki i wszystkie stronni­
ctwa przekonają się, że mamy do walczenia 
z takimi ludźmi, a więc musimy walczyć w 
sposób, który dla nas także jest bolesny, 
ale niestety nie da się ominąć. Socyalno-po- 
lityczne idee tych panów z pewnością nie­
tylko w Austryi, lecz nigdzie nie będą przy­
jęte, bo są wprost absurdem.

P. Budzynowski powiada, że trzeba lud 
wpierw oświecić i mowa jego wiele do tego 
oświecenia,' się przyczyni. (Głosy Po laków : 
Słuchajcie!) że instytucye i zarządzenia, stwo­
rzone w drodze ustawy, są najgorsze. Powie­
dział on, że potrzebujemy silnej akcyi na 1

zewnątrz, jakiej, tego nie wie. Poseł do Ra­
dy państwa, redaktor, przywódca ludu, który 
nie jest świadom celu! Idzie więc tylko o to, 
aby podjudzać i unieszezęśliwiać i za takie 
podjudzanie lud musi .jęczeć w więzieniu. 
Przechodzę teraz do p. Trylowskiego.

P. Trylowski wyraźnie przedstawił tu, 
jakiego porządku pragnąłby w Państwie, 
w ktorom on rozkazywałby. Imieniem klubu 
ukraińskiego powiada p. Trylowski, adwokat 
krajowy, co następuje: „Słowa: mój kry mi - 
minął i jego śmierć stały się niestety ezemś 
zwykłem, w ustach naszego chłopa".

P. T r y l o w s k i :  Ale ja  tu przytaczani 
obce słowa!

P. S t ą p i  ń s k i :  Takie sztuczki mogą 
się panu udać przed sądem, ale żeby chłop 
ruski mógł powiedzieć coś takiego i mieć 
takie myśli, w to nie uwierzę. To są p ań ­
skie słowa i myśli.

P. T r y l o w s k i :  Pan kłamiesz!
P. S t ą p i  ń s k i :  Z ludem ruskim żyć 

będziemy jak bracia. Nie jest to lucl mor­
derców, jes t  to lud przyzwoity!

P. T r y l o w s k i :  To już sam powie­
działem !

P. S Ł a p i ń s k i  odczytuje dalej z mo­
wy p. Trylowskiego zdanie: „A jeżeli ty 
mój kochany bracie zdecydowałeś się mrzeć 
w kryminale, czyż nie lepiej, że tę karę od­
siedzisz za czyn, który byłby zemstą za 
krzywdy wyrządzone nam wszystkim, twoim 
braciom, a nie z przyczyn osobistych. Nie 
żądamy, abyś ty takiemu oszustowi połamał 
nogi, gdy jest  w uniformie urzędniczym. 
Głosy: słuchajcie!) takiemu oszustowi jak  
Zahradnik lub Lewicki — a więc przytacza 
się nawet nazwiska „wystarczy prawdziwy 
policzek chłopski". (Głosy: słuchajcie!).

P. T r y l o w s k i :  To jest cytat!
P. S t ą p i  ń s  ki  czyta dalej: „Naturalnie 

nie wolno ci rzucić się na takiego człowieka 
wtedy, gdy jest w mundurze, otoczony żan­
darmami (wesołość), gdyż wówczas na  miej­
scu kazał by cię zabić;, powinieneś mieć tro­
chę cierpliwości i zaczekać aż się znajdzie 
w tłumie na Rynku i wtedy pod pretekstem, 
że ci nastąpił na nogę, dać mu w twarz" 
(Głosy słuchajcie). „Jeśli ten środek łagodny 
nie wystarcza, to oczekuj, gdy on o północy 
w stanie podchmielonym wraca z kasyna, masz 
dość sposobności, aby z nim się rozprawić 
(g ło sy : słuchajcie !) i przypomnieć mu jego 
obowiązki w obec cesarza i ludu".

P. T r y l o w s k i :  To jest  bezwstydne! 
Wstydź się pan ! To je s t  cytat, ja  tego nio 
pow iedziałem!

P. S t a  p i ń s k i :  IJanio pośle Trylow­
ski, proszę nie rzucać obelg na ten  lud.

P. T r y l o w s k i :  Pan się sprzedałeś 
szlachcicom !

P. S t a p  i ń s  k i :  Jeśli już main być w 
jakiem towarzystwie, to tysiąc razy wolę mieć 
do czynienia ze szlachcicami, niż morderca­
mi (Żywe oklaski). P. Trylowski wie, że te ­
go nie mówi żaden chłop, nie mógł i nie 
miał odwagi tego przedrukować, więc prze­
mycił do protokołu stenograficznego.

P. Trylowski udaje oburzonego i coś 
krzyczy. Wiceprezydent Żaczek wzywa go, 
aby nie przerywał mówcy.

P. S t ą p i  ń s k i  czyta dalej: „Gdyby
jednak te  argumenty nie miały powodzenia, 
to chwyć się ostrzejszego środka. Jest  tyle 
chłopów, którzy są ciężko chorzy bez wido­
ków wyzdrowienia. Czyżby taki chłop nie 
mógł srogo zemścić się i uniemożliwić wroga 
bez względu na rangę (Głosy : słuchajcie ! 
Pfuj !) Taki chłop uczyniłby nazwisko swe 
nieśmiertelne i całemu narodowi ruskiemu 
oddałby wielką przysługę" (Głosy: słuchaj­
cie ! s łucha jc ie !)

To jest  mała próbka tego, eo ten pan od­
waża się w parlamencie wypowiadać. Jakże 
urzędnik ma się wobec chłopa zachowywać 
przyjaźnie z dobrotliwą miną, jeśli w nim 
widzi swego napastnika i mordercę. Jestto 
działalność zgubna, jest to najgorsze, co dla 
ludu uczynić można. Zginie taki lud, który 
za opiekuna ma takiego pana. Jak  sprawie­
dliwe są takie wyroki, wskazuje śmierć hr. 
Potockiego. Położenie obu ludów jes t  równe: 
smutne i ciężkie, ale niechaj przecież pano­
wie z Dalmacyi, Krainy, a przedewszystkiem 
p. Pihuliak powie, czy u was lud jest tak 
bardzo syty i szczęśliwy? Słyszeliśmy, że i 
na Bukowinie chłopom nie dobrze się dzieje. 
(Głosy: Tam przynajmniej sędziowie są spra­
wiedliwi !) Poseł Oneiul opowiadał tu, jak 
chłopi są przez sędziów traktowani. Zapewne 
tak chłop o w7 i polskiemu jak  ruskiemu źle się 
powodzi, ale w żaden sposób nie jes t  uzasa­
dnioną walka narodowościowa, przeciwnie 
kwestya narodowościowa u ludu polskiego i 
ruskiego tak nic odgrywała żadnej roli, tak, 
że wyborcy należący do polskiej partyi lu­
dowej, przy wszystkich wyborach do Rady 
państwa, Sejmu i powiatowych, polscy chłopi 
zorganizowani w polskiej partyi ludowej po­
pierali kandydatów ruskich, jako opozycyj­
nych. (Głosy: Słuchajcie!)

Ten sam dr. Trylowski pisał mi w cza­
sie kampanii wyborczej cztery listy i prosił, 
abym go popierał u chłopów polskich. 

G ł o s y :  Słuchajcie! Słuchajcie!
P. S t ą p i  ń s k i :  Ten sam dr. Trylow­

ski otrzymał rzeczywiście około 2fiO0 głosów

polskich. (Słuchajcie! Słuchajcie!) P. Sta­
ruch, który rzucał tutaj takie obelgi na nasz 
naród, przyszedł do naszego klubu i powie 
dział: „Chcę być liospitantem waszego klu­
bu". (Burzliwe okrzyki: Słuchajcie! Siu
eha jc ie !)

P. S t a r u c h :  Pan jesteś bezwstydnym 
kłamcą!

P. S t ą p i  u s k i : Po wysłużonym żan 
darmie można się już czegoś spodziewać, ale 
żeby tam, gdzie ma przeciw sobie 16 świad­
ków, mógł jeszcze mnie zarzucić kłamstwo, 
tego nio spodziewałem się nawet po żandar­
mie. Dobrze, że już poszedł na pensyę. (Żywa 
wesołość). Niechaj p. prof. Massaryk przysłu­
chuje się. Niema w Galicyi wschodniej ani 
jednej wsi, w której nie żyła by przynajmniej 
jedna polska rodzina. W całej Galicyi wscho­
dniej panuje taki pokój między narodami, że 
20 prc. małżeństw zawieranych bywa mie­
szanych między Polakami a Rusinami. Ró­
żnice narodowościowe były dla nas obojętne, 
a wychowanie ruskie wśród ludu polskiego 
było zjawiskiem powszechnein. My z polskiej 
partyi ludowej sądziliśmy, żs lepiej poświęcić 
kilka rodzin polskich, a żyć w zgodzie z 
bratnim narodem. Dlatego nio występowali­
śmy przeciw temu, gdy nasze polskie rodziny 
ruszczono. (Słuchajcie! S łuchajcie!). Ten sto­
sunek panował, ponieważ lud ruski jest  wła 
śnie ezemś wprost przeeiwnern od tego, eo 
mówią jego posłowie. (Oklaski). Lud ruski 
wie tak dobrze, jak  Polacy, że tylko w zgo­
dzie obu narodów możemy się rozwijać. 
(Oklaski). Panowie wiedzą jednakże, że ich 
taktyka i polityka pozbawia ich zaufania u 
ludu, a obawa o mandaty budzi w nich roz­
juszenie.

Położenie narodowe ludu ruskiego z pe­
wnością nietylko jes t  znośne, lecz takie, że 
panowie ci, gdyby współczuli z swym ludem, 
byliby z tego dumni. Jakie zaś przyczyny 
wywołały nędzę chłopów ruskich i polskich, 
tego niepotrzeba tutaj wywodzić; budżety 
państwowe dają najlepsze wyjaśnienie, dla 
czego w Galicyi panuje nędza. Byliśmy przez 
Państwo traktowani po macoszemu. Rządy 
centralistyczne zadały nam głębokie rany.

Oktrojowano nam ustawy, które nie od­
powiadały stosunkom naszym i wyrządzały 
nam wielką szkodę. Biurokracya nie odpo­
wiadała duchowi ani polskiego, ani ruskiego 
narodu. Naród ruski nietylko nie ma powodu 
do samobójstwa, co mu doradzał p. Budzy­
nowski, ale z zadowoleniem może w przy­
szłość spoglądać. Jeśli dzisiejszy stan ludu 
ruskiego porównamy ze stanem z przed lat 
60, a nawet 30, to rządom polskim nie mo­
żna przypisać nietylko żadnej tendencyi uci­
sku, ale każdy przyznać musi, że my współ­
działaliśmy w pracy około rozwoju obu bra­
tnich narodów. (Oklaski na ławach polskich) 
Rozwój Rusinów poszedł tak daleko, iż ukra 
ińey czują się dziś dość silni, aby podjąć 
się walki przeciw Polakom, aby przedsię­
wziąć próbę przesunięcia naturalnych granic 
między polskiem a ruskiem terytoryum. Nie
0 upadku swym i pognębieniu mówić powinni 
Rusini, tylko o rozwoju; powinni przyznać 
że niema drugiego wypadku podobnej tole 
rancyi narodowej. A jak się zachowują Ru­
sini wobec Polaków? Rusini twierdzą, że za 
mało mają szkół średnich, ale nie mogą za­
przeczyć temu, że Polacy starali się o to, 
aby wynaleźć odpowiednią liczbę dzieci ru ­
skich, by pierwsza klasa gimnazyutn w Ko­
łomyi mogła być otwarta. P. Wityk skarżył 
się, że Rusini nie mają ani ruskiej szkoły 
przemysłowej, ani Akademii handlowej, ani 
ruskiej Szkoły sztuk pięknych. Czy to wina 
Polaków, że Rusini nie mają swoich artystów
1 przemysłowców ? Jeżeli Rusini mają za mało 
ruskich urzędników, to jest to następstwem 
tej okoliczności, że dopiero w ostatnich Ja­
tach rozbudziła się chęć oddawania młodzieży 
do szkół średnich i dążność do wyższego wy­
kształcenia. Zresztą w lwowskim okręgu są 
dowym jest już 40 procent sędziów ruskich. 
Takie dyskusye, jak obecnie tocząca się, są 
obliczone tylko na to, aby wprowadzić w"błąd 
tych, którzy nie znają zupełnie stosunków w 
Galicyi. Tylko w jednym stosunku tworzy 
Galicya wyjątek, mianowicie co do wpływów 
szlacheckich. To było złe. Ale jeśli się teraz 
napada na Koło polskie,- że prowadzi politykę 
szlachecką, to ataki te nie są uzasadnione zu­
pełnie, bo Koło polskie jest  bardziej demo­
kratyczne, niż klub ukraiński, a mniej jest 
szlacheckie, aniżeli frakeya polska partyi 
soeyalno-demokratyeznej, która wśród sześciu 
członków ma trzech szlachciców. (Wesołość).

P. D i a m a n d :  Gdybyście nie byli 
skradli naszych mandatów, byłoby nas 12. 
(Różne wykrzykniki).

P. S t ą p i  ń s k i : Klub ukraiński, który 
składa s;ę z 28 członków, ma w prezydyuin 
szlachcica, a jednym z głównych jego moto­
rów jest „Ritter von" Wassilko, szlachcic. 
Koło polskie ma 22 chłopów, którzy prosto 
od pługa weszli do Rady państwa. W Kole 
synowie chłopów polskich są w większości; 
z tego widać znowu oszustwo i podstępność 
tych panów, którzy atakują Koło polskie. 
W Prezydyuin Koła zasiada jeden szlachcic 
hr. Dzieduszycki, konserwatysta, nawet hra­
bia, ale człowiek wysoko wykształcony.

P. Bi e l  oh l a  w e k :  On nic strzela!

P. S t a p i ń s k i :  On z pewnością za­
sługuje na zaufanie, jego osoba za to ręczy. 
Szlachcice zaś innych klubów nic nie mają 
do poręczenia. (Wesołość). Koło polskie jest 
obecnie reprezentacyą ludności i nic w niein 
nie zachwieje dążności do starania się o do­
bro tak polskiego, jak ruskiego chłopa. (Okla­
ski na ławach polskich). Od lat 20 jestem 
wodzem polskiej partyi chłopskiej; w parla­
mencie i Sejmie wypowiedziałem niejedno 
słowo o stosunkaeh galicyjskich i przeciw 
rządom szlacheckim. Walczyłem przeciw 
wszeehpotędze szlachciców i używałem roz­
maitych środków, ale nikt z nas nie chwy­
cił się morderstwa. (Oklaski). Polskie stron­
nictwo ludowe walczyło z dawuem Kolein 
polskiem, dziś jednak mogło się już z niem 
połączyć. Mówca przyznaje, że w Galicyi nie 
jest wszystko w porządku, że zwalczać należy 
i dalej nadużycia szlachty i dążyć do roz­
woju kraju. Ale jeżeli marnujemy czas na 
podobnych dyskusyach, jakie obecnie zajmu­
ją Izbę, to nic nie uczynimy dla ludu, a wi­
nę nędzy ludu będą musieli wziąć na siebie 
ci, którzy wywołując podobne dyskusye, u- 
trudniają  normalną pracę parlamentu. Ga­
licyjska administracya pozostawia wiele do 
życzenia, eo też no wy Namiestnik sam przy­
znał i przyrzekł także administracyę ule­
pszyć, ażeby tylko poczekano czas jakiś. Kto 
jednakże stwarza niekorzystną sytuacyę dla 
ulepszenia tej administracyi, ten może mieć 
tylko tendencyę udaremnienia reformy. Przez 
tego rodzaju dyskusyę szkodzi się jedynie 
reformie administracyi.

P. W i t y k  powiedział, że w całej Ga­
licyi wschodniej tylko indywidua kryminalne 
wybierane są naczelnikami gmin. (Słuchaj­
cie, słuchajcie!).

P. B u d z y n o w s k i :  Tak, to praw da! 
P. S t a p i ń s k i :  Powiemy to ludowi 

ruskiemu, że jego przedstawiciele mają od­
wagę twierdzić, iż w całej Galicyi wscho­
dniej każdy ruski wójt jest indywiduum kry- 
minalnem.

P. W i t y k :  Pan to w swej gazecie sam
' i

P. S t a p i ń s k i :  W moim okręgu wy­
borczym krośnieńskim, mimo walki przeciw 
Rządowi i szlachcie, wszyscy naczelnicy gmin. 
są członkami polskiego stronnictwa ludowe­
go. Trzeba właśnie zadać sobie trudu, oświe­
cać lud, zamiast wygłaszać podburzające mo­
wy. (Potakiwania). Ale nawet, jeśli lud bę­
dzie jak najbardziej oświecony, mężowie zau­
fania tych panów nigdy nie będą wybrani 
naczelnikami gmin. Są nadużycia wyborcze w 
Galicyi, z tej przyczyny wniesiono wiele pro­
testów i wiele skarg w parlamencie i w Sej­
mie. Mówca sam bardzo energicznie przeciw 
nadużyciom wyborczym protestował i zastrzegł 
sobie wolną rękę w tym kierunku. Nigdy 
nie był za nadużyciami.

P. B i e l o h I a v e k :  Ale terroryzm jest 
także nadużyciem!

P. S t a p i ń s k i :  Lecz jakich dopiero 
nadużyć dopuszczają się ci, którzy żalą się 
na nadużycia. Ci panowie nie pozwalają ża­
dnemu wyborcy głosować według własnego 
przekonania. Także te nadużycia wyborcze 
nie mają pobudek narodowych, jest  to tylko 
walka o władzę. Póki szlachta w Galicyi 
była wszechmocną, był czas skarżyć się na 
nadużycia; teraz jednakże, gdy polskie stron­
nictwo ludowe i demokraci uzyskali przewa­
gę, skargi lotne są marnowaniem czasu. J e ­
żeli Rusini przy wyborach sejmowych upad­
li, to sami sobie przypisać muszą winę. Gdy­
by lud mieli za sobą, wtedy nie byliby prze­
grali kampanii. Także przeciw polskiej par­
tyi ludowej używano rozmaitych środków, a 
przecież zwyciężyła ona dlatego, że ma lud 
za sobą. Dlaczego jednakowoż ci panowie nie 
mają za sobą ludu? Bo można tylko jeden 
raz lud oszukać. (Gromkie oklaski).

Jak  n. p. może ruski chłop głosować 
na syonistę. A przecież ci panowie naduży­
wali do tego stopnia zaufania swojego u ludu, 
że nawet narzucili mu dwu syonistów za po­
słów. (Wesołość). Lud ma dość słów; lud 
potrzebuje chleba codziennego.

P. B i e l o h l a v e k :  Radykalny szwin­
del skończył się!

P. S t a p i ń s k i :  Zdrowy rozum chłop­
ski nie będzie poczytywał Rusinom tej dy- 
skusyi za zasługę. Przestanie on swych do­
radców darzyć zaufaniem. (Oklaski).

Mówca zwraca się następnie przeciw 
wywodom p. Massaryka. P. Massaryk powie­
dział, że jest przekonany o winie Koła pol­
skiego. Niechaj przybędzie on do Galicyi. 
Polscy chłopi żalą się, że jeśli sądzi ich miej­
scowy ruski sędzia, to zawsze sprawę prze­
grywają. (Słuchajcie! Słuchajcie! Głosy: To 
p ra w d a !)

P. Massaryk chce na podstawie jedno­
stronnych informacyj rozstrzygnąć, czy Ru­
sini mają słuszność. Powiedział też, że po za 
granicami Austryi mówią i piszą źle o Po­
lakach. Ale kto wytwarza tę niechęć? Klub 
ukraiński, broniony przez p. Massaryka. J e ­
steśmy — powiada mówca — chłopami pol­
skimi, a nie adwokatami. W służbie narodo­
wej podejmujemy się tej walki z tymi pa­
nami, ale nie w szwindlach. (Wesołość. „Bar­
dzo dobrze!"). Panowie ci wysyłają po ca­
łym świeeie ludzi, aby rozpowszechnić takie
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zapatrywania o Polakach i od czasu, gdy 
Naue Freie Fressc nie lubi Koła polskiego, 
nic już nie, możemy wskórać; bo Neue Freie  
Fressc jest w dobrych stosunkach z Berli­
nem, a po Berlinie nie spodziewamy się ni­
czego lepszego. Mamy jednak nadzieję, że 
w Wiedniu znajdziemy jeszcze sprawiedli­
wość.

Niestety musi mówca, jako człowiek 
wolnomyślny, stwierdzić, że tylko prasa ka­
tolicka całego świata broni Polaków w ich 
walce o egzystencye, a taką ta walka jest, 
gdyż Rusini chcą Polaków wypędzić z ich 
własnej ziemi. (Rozmaite okrzyki). Jakkol­
wiek naród polski zawsze s ta ł na czele ka­
żdego rnchu wolnościowego, jakkolwiek Po­
lacy krew przelewali za wolność w całym 
świecie, to gdy idzie o ich własną obronę, 
wszyscy wolnomyślni, jak  prof. Massaryk, 
ich opuszczają. (Żywe oklaski).

Ażeby wszystkim ułatwić decyzyę, czy 
ma sie głosować za wnioskami, czy przeciw, 
mówca pragnie podnieść, że przez odrzuce­
nie wniosków wyrządzi się tylko dobrą przy­
sługę zarówno narodowi polskiemu, jak i ru­
skiemu. Tych, którzy w interesie dobra P ań ­
stwa pragną porozumienia w .Galicyi, mówca 
może tylko zapewnić, że Polacy mimo pro­
wokacyjnego postępowania części inteligen- 
cyi ruskiej przeciw Polakom, nie dadzą się 
odwieść z drogi pokojowej, (żywe oklaski) 
że Polacy zawsze szukać będą drogi porozu­
mienia z narodem ruskim. (Żywe oklaski).

Nie ulega też wątpliwości — kończy 
mówca — że polscy chłopi przekonają prze­
cie w końcu braci chłopów ruskich, iż tylko 
przez zgodne współdziałanie można osiągnąć 
lepszą przyszłość. Z burzycielami pokoju po 
obu stronach, z tymi, którzy chcą siać na­
rodowościową niezgodę, już sobie poradzimy. 
(Żywe oklaski. Mówca odbiera gratulacye).

Przemówienie p. Petruszewieza.
P. P e t r u s z e w i c z  jako wnioskoda­

wca, po zamknięciu dyskusyi oświadcza, że 
także mówcy contra  musieli przyznać, że 
administracya w Galicyi jest wadliwa. Mó­
wca zwraca się przeciw twierdzeniu, jakoby 
niepomyślna sytuaeya w Galicyi i u trata ru­
skich mandatów przy wyborach sejmowych 
nie była wynikiem nadużyć administracyj­
nych, lecz walki partyjnej wewnątrz narodu 
ruskiego. Ruskim posłom idzie o to, aby 
zawsze i jedynie ustawa była w Galicyi sto­
sowana bez względu na osobę i aby Rusi­
nom umożliwić byt ludzki. Jeżeli ten, albo 
ów zastępca ludu ruskiego w gorączce walki 
popełnił" jakąś usterkę, nie należy tego uogól­
niać. (Oklaski Rusinów).

(Jo do wywodów P. Ministra spraw 
wewnętrznych, zaznacza mówca, że jest 
wdzięczny za to, że dziś po raz pierwszy 
imieniem Rządu austryackiego tak stano­
wczo i godnie" wzięto naród ruski w obronę 
przed wrogami z zagranicy importowanymi.

Tego jednak nie można uważać za za­
spokojenie żądań ruskich. Rusini muszą do­
magać się od Rządu centralnego, aby wziął 
ich także" w obronę przed innym bardzo nie­
bezpiecznym wrogiem, przed kliką w Gali­
cyi. Póki szlachta nie zrzeknie się panowa­
nia nad Rusinami, póki nie przestaną Rusi­
nów prześladować i prowokować, póty Ru­
sini będą prowadzić zaciętą walkę. Uchwała 
Izby co do nagłości będzie dla nich drogo­
wskazem, czy w Austryi osiągną swój cel 
w drodze legalnej, czy też inną drogą będą 
musieli iść do swego celu.

P. W i t y k  wywodzi, że stanowisko 
Koła polskiego wobec nagłych wniosków 
Rusinów dowodzi złego sumienia tego klubu. 
Obawia się on, że gospodarka galicyjska zo­
stanie wyjaśniona, że ktoś trzeci wmiesza 
się do stosunków w Galicyi i zrobi porzą­
dek. Wskazuje na to — zdaniem mówcy, oko­
liczność — że p. Stapiński powiedział przed 
czterema miesiącami, iż kr. Potocki złamał 
słowo honoru i że nie jest  człowiekiem ho­
noru. (Słuchajcie!) Obecnie, gdy p. Stapiński 
przeszedł pod komendę Głąbińskiego i Dzie- 
duszyckiego, uznaje, że w Galicyi jest  wszyst­
ko w porządku. Co do oświadczenia P. Mi­
nistra  spraw wewnętrznych, to mówca za­
znacza, że ludność "ze  spokojem przyjmuje 
wywody i groźby P. Ministra. Jes t  wątpli- 
wem, czy Rządowi wyjdzie na korzyść, jeżeli 
niezadowolenie narodu powiększy się przez 
tego rodzaju prowokacye.

Oświadcza w końcu p. Wityk, że wszyscy 
ci, którzy wejrzą w stosunki galicyjskie i nie 
zechcą narodu ruskiego doprowadzić do roz­
paczy, a są za sprawiedliwością w Galicyi, 
będą głosowali za nagłością wniosku.

" Nastąpiły sprostowania faktyczne.
P. K u r y ł o  w i e  z zaznaczył, że p. Wi­

tyk mówił wiele o toczącym się rublu, ale 
zarzut z tego czynił tylko tym ludziom, któ­
rzy albo nie żyją, albo są tu nieobecni. — 
Mówca protestując więc przeciw obrażaniu 
umarłych i nieobecnych, zaznaczył, że su­
mienia jego stronnictwa nie obciążają ani 
ruble ani marki, ani .też żadne stosunki z 
obcem mocarstwem. Stronnictwo mówcy pra­
cuje dla idei narodowej i dobra narodu ru ­
skiego i właśnie w interesie tego dobra pra ­
gnie, aby w kraju zapanował spokój. Na 
ataki p. Budzynowskiego mówca nie chce

odpowiadać, bo człowiek, który po zamordo­
waniu kr. Potockiego wysłał te leg ram : Vi- 
vat segiiens! musi być uważany za niepo­
czytalnego. Protestuje, w końcu p. Kuryłowicz 
przeciw twierdzeniu p. Stapińskiego, jakoby 
ludność bukowińska była ze strony sędziów 
niesprawiedliwie traktowana.

P. M a r k ó w  zwrócił się w faktyeznem 
sprostowaniu przeciwko twierdzeniu p. Wi- 
tyka, jakoby dowiedzione zostało, że brat 
mówcy studyował fortyfikacje w Zaleszczy­
kach i sprawozdanie o tern przesłał był rzą­
dowi rossyjskiemu. Na inne przez posła Wi- 
tyka uczynione zarzuty, odpowie inowca w 
toku dyskusyi budżetowej.

P. I) n i e s  1 1 z a ń s  k i wskazał wobec 
wywodów posła Głąbińskiego o analfabetach 
w Galicyi na różnicę między mową potoczną 
a narodowością. Co do twierdzenia p. S ta ­
pińskiego, że można naród tylko raz okła­
mać, oświadcza mówca, że Rusini nie chcą 
od tego posła przyjmować nauk, jak mają 
ludem swoim kierować. P. Stapiński powi­
nien sam starać się o utrzymanie swojego 
wpływu w ludzie polskim na przyszłość. Na 
zapatrywania jego dzisiaj wygłoszone polska 
ludność rolnicza z pewnością nie zgodzi się.

P. S t a n e k  stwierdził, że profesor 
Massaryk nie był upełnomocniony do prze­
mawiania imieniem agraryuszy czeskich. Za­
patrywania, które p. Massaryk wypowiedział, 
są wyłącznie jego osobistemi zapatrywaniami.

P. C z e l a k o v s k y  imieniem swoich 
przyjaciół politycznych przyłączył się do tego 
oświadczenia p. Stanka w zupełności i oświad­
czył, że on i jego zwolennicy z przyczyn au­
tonomicznych i politycznych uważają za swój 
obowiązek głosować przeciwko nagłości wnio­
sku Rusinów.

P. T r  y 1 o w s k i oświadczył, że włożone 
przez posła Stapińskiego w jego usta słowa 
nie pochodzą od niego. On przytaczał te 
słowa, jako słowa chłopów, aby wykazać, do 
jakiej rozpaczy lud doprowadzono. P. Stapiń­
ski rzekomo przekręcił te słowa.

Co do wywodów p. Kuryłowieza w 
sprawie sędziów, mówca do nich przyłącza 
się. Nie należy wszystkich sędziów oczerniać 
i potępiać z powodu ich narodowości. Jest 
niesłychane w parlamencie ludowym wypo­
wiadanie gróźb przeciw całemu stronnictwu, 
jak to uczynił P. Minister spraw wewnę­
trznych. Wszystkie stronnictwa we własnym 
interesie powinny przeciw temu zaprotesto­
wać. Mówcy nie przeszło przez myśl ubli­
żać osobistej czci P. Ministra spraw we­
wnętrznych, powiedział tylko, że zarówno P. 
Minister spraw wewnętrznych, jak P. P re ­
zydent Ministrów byli wobec hr. Potockiego 
bezsilni. Jeżeli p. Małachowski mówił o nad­
użyciach wyborczych Rusinów, to należy 
wskazać na to, że nadużycia wszędzie się 
zdarzają; tylko, że jeśli w innych krajach 
i w Galicyi Rusinów za nadużycia wybor­
cze spotyka kara, to wedle mówcy, urzędni­
cy starostw, którzy oszukują, pozostają bez­
karni.

Mówca apeluje w końcu do całej Izby, 
ażeby okazała się godną miana parlamentu 
ludowego i wzięła naród ruski w obronę.

P. S t a r u c h  oświadcza, że p. S tapiń­
ski musiał czuć, iż swojem wstąpieniem do 
Koła polskiego pogrzebał swoją misyę jako 
przedstawiciel chłopów.

P. T r y l o w s k i :  Przecież wobec Lie- 
bermanna przyznał się, co on za to dostał.

P. S t a r u c h :  P. Stapiński za dwa lub 
trzy lata znajdzie się w tem położeniu, w 
którem jest p. Stojałowski. (Potakiwania u 
Rusinów). Twierdzenie p. Stapińskiego, że 
mówca zgłaszał się do polskiego stronnictwa 
ludowego, jest  zmyślone. Wolno naturalnie 
każdemu posłowi przystępować do klubu, do 
którego chce, ale twierdzeniu, że mówca chciał 
wstąpić do Koła polskiego, nikt nie uwierzy. 
(Głosy: Do polskiej partyi ludowej, nie do 
Koła polskiego). Mówca przeciwnie kilku po­
słom z polskiego stronnictwa ludowego po­
wiedział, że źle czynią, wstępując do Koła 
polskiego. Chłopi starają się wybierać najle­
pszych z pośród siebie na wójtów, ale nawet 
z najporządniejszych chłopów uczynią staro­
stowie i Rady powiatowe po kilku latach 
najlichsze indywidua. Jeżeli mówcy z tego 
czynią zarzut, że jest  pensy ono wanym żan­
darmem, to musi wobec tego oświadczyć, że 
był szczerym austryackim żandarmem, ale 
przy tem wiernym sługą ludu ruskiego. Jako 
dowód niech służy fakt, że w tej samej oko­
licy, w której służył jako żandarm, został 
wybrany posłem do Sejmu i do Rady pań­
stwa. Każdy, kto słyszał dzisiejszą mowę p. 
Stapińskiego, musi powiedzieć, że nie jest to 
dawny Stapiński, lecz że jest to lalka, wypcha­
na słomą przez szlachtę. (Żywe oklaski Ru­
sinów).

F. S t a p i ń s k i  oświadcza, że 16 człon­
ków polskiej partyi ludowej może poświad­
czyć, że p. Staruch w czasie, gdy polska par- 
tya ludowa jeszcze nie była połączona z Ko­
łem polskim, chciał jako hospitant wstąpić 
do niej.

P. Liebermannowi nigdy mówca nie 
m ów ił, jakoby był za wstąpienie do Koła pol­
skiego coś dostał. Do Koła polskiego wstąpił 
tylko, ażeby przeciwstawić polityce panów ze

strony przeciwnej siłę Koła polskiego. (Żywe 
oklaski Polaków).

W glosowaniu nagłość obu wniosków 
odrzucono.

Na tem obrady przerwano.

Zamknięcie posiedzenia.
P. L o e w e n s t e i n  prosi Prezydenta Izby 

o stwierdzenie, że we wniosku wręczonym mu 
przez p. Galla o przeniesienie Izby handlo­
wej z Brodów do Tarnopola, znajduje się 
także jego nazwisko bez jego wiedzy i woli.

P r e z y d e n t  oświadcza, iż potwierdza 
to, iż p. Loewenstein tego wniosku nie pod­
pisał, że tylko przez nieporozumienie, albo 
omyłkę druku to się stało. Podpisy posłów 
są tak nieczytelne, że zrozumiałe są częste 
omyłki.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dziś zebrała się Izba na obrady o go­

dzinie 11 przed południem.

K R O N I K A .
L ujów, 2C> maja.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (27 m aja):
Jana pap. — Rusława. — Izydora m. 
Wschód słońca o godzinie 3-39 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 04 po południu.

— Nąjj. Pan raczył najłaskawiej udzielić 
zc Swej prywatnej szkatuły zapomóg po 200 kor. 
komitetowi budowy kościoła w Iwanówce, po­
wiatu skałackiego i gr. kat. komitetowi cerkie­
wnemu w Horodyszczu, pow. tarnopolskiego, na 
dokończenie budowy cerkwi.

— JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Kobrzyński zwiedził wczoraj po południu na 
zaproszenie kuratora Jerzego ks. Czartoryskie­
go tutejszy Zakład ciemnych. P. Namiestnik 
wyraził się zarówno o urządzeniu Zakładu, ja- 
koteż o osiągniętych w nim rezultatach wycho­
wania i praktycznego wykształcenia młodych 
wychowanków z największem uznaniem.

Razem z P. Namiestnikiem zwiedził wczo­
raj Zakład prezydent miasta, p. Ciuehciński,

— Wizytacya maturalna. P. Wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej, dr. Ignacy 
Dembowski, przybył dnia 25 b. m. o godz. 9 
rano do gimnazyum IV., gdzie od 21 maja od­
bywa się egzamin dojrzałości.

Pan Wiceprezydent przysłuchiwał się z 
wielkiem zajęciem odpowiedziom abituryentów 
z języka polskiego, historyi i filologii, przeglą­
dnął ich prace piśmienne, informował się do­
kładnie o dotychczasowym przebiegu matury i 
spostrzeżeniach, jakie nastręcza egzamin doj­
rzałości, odbywający się według zmienionych 
przepisów, oraz zasięgał opinii komisyi, jak 
młodzież pojmuje swoje obowiązki wobec no­
wych wymagań.

— Wizytacya kanoniczna. Kg. Biskup 
Pelczar wyjechał dnia 20 b. m. na wizytacyę 
dekanatu strzyżowskiego w towarzystwie ks. 
prałata Krementowskiego i ks. Kotuli, kapela­
na domowego. Powrót z wizytacyi nastapi dnia 
81 b. m.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie jutro, we środę, o godzinie 6 wieczo­
rem w sali ratuszowej.

— Z kolei. P. Minister kolei żelaznych, 
zezwalając na wzajemną zamianę miejsc służ­
bowych w obrębie dyrekcyi lwowskiej i stani­
sławowskiej, przydzielił inżynierów p. Stanisła­
wa Maryańskiego do warstatów kolejowych w 
Stanisławowie, a p. Maryana Piszczka do war­
statów kolejowych w Stryju.

— Otwarcie i poświęcenie nowej fa­
bryki w Andrychowie. O przebiegu uroczy­
stego otwarcia w dniu 23 maja b. r. tkalni 
mechanicznej Braci Czeczowiczków w Andry­
chowie piszą nam:

W sobotę w południe przybył do Andry­
chowa JE. Pan Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni w towarzystwie członka Wydziału 
krajowego dr. Jahla, syndyka Banku krajowe­
go dr. Soło wij a i prezesa Rady powiatowej 
Marka Łuszczkiewicza, oczekiwany na flagami 
przystrojonym dworcu kolejowym przez starostę 
wadowickiego, radcę Namiestnictwa Gepperta, 
radę gminną andrychowską z burmistrzem hr. 
Stefanem Bobrowskim na czele, reprezentanta­
mi gminy wyznaniowej izraelickiej i właści­
cieli tkalni Braci Czeczowiczków. Po przywi­
taniu i po złożeniu wizyty hr. Bobrowskiej, 
udał się Pan Marszałek w towarzystwie wyżej 
wymienionych osób do fabryki.

Po południu o godzinie 2-30 przybyli spe­
cjalnym pociągiem JE. P. Minister Abrahamo- 
wicz, zastępca JE. P. Ministra skarbu szef 
sekcyjny Engel, zastępca JE. P. Ministra ko­
lei żelaznych szef sekcyjny Banhans, zastępca 
JE. P. Ministra handlu radca Dworu Włady­
sław Fedorowicz. Jako delegat P. Namiestnika 
przybył radca Dworu dr. Adam Fedorowicz, 
kierownik starostwa w Krakowie. Jawiło się 
także liczne grono posłów do parlamentu i Sej­
mu krajowego, a mianowicie: ks. Andrzej Lu­
bomirski, Roger br. Battaglia, Jabłoński, Gall, 
Tomaszewski, dr. Łazarski, Leo, Dobija; Wią-

cek, Średniawski, Fiedler, Stohandel, Fedoro­
wicz, llempel, Styła — dalej prezes Izby han­
dlowej i przemysłowej Dattner z sekretarzem 
Izby Benisem.

P. Ministra dla Galicyi, oraz zastępców 
innych PP. Ministrów, jak niemniej delegata 
Pana Namiestnika powitał' radca Namiestni­
ctwa i starosta Geppert wraz z burmistrzem 
hr. Bobrowskim, rada gminna andrychowska, 
proboszcz ks. kanonik Solak i zastępcy gminy 
wyznaniowej izraelickiej i właściciele tkalni.

Z dworca udali się przybyli dostojnicy 
wprost do tkalni, gdzie zwiedzano szczegółowo 
zakłady fabryczne, przyczem udzielał wyjaśnień 
dyrektor tkalni p. Rotter. Z kolei odbył się 
akt wmurowania tablicy pamiątkowej, rozpoczęty 
powitaniem dostojnych gości przez właściciela 
p. Czeczowiczkę, który w przemówieniu swem 
zaznaczył, że założywszy przy pomocy czynni­
ków krajowych, a mianowicie Wydziału krajo­
wego i centralnego krajowego związku fabry­
cznego zakład swój w tym kraju pragnie też 
dla jego dobra pracować, czuje się tego kraju 
obywatelem i prosi o poparcie. Potem przemó­
wił JE. P. Marszałek krajowy, zaznaczając, że 
fakt założenia w Galicyi, gdzie dotąd większy 
przemysł prawie nie istniał zakładu Braci Oze- 
ezowiozków, jest chwilą doniosłego znaczenia. 
P. Marszałek żywi nadzieję, że praca- nad u- 
przymysłowieniem kraju pójdzie teraz żywszem 
tempem, a powstanie tkalni w Andrychowie 
jest ważnym czynnikiem także i dlatego, bo 
fabryka, przerabiając surowy produkt krajowy, 
zapewni zbyt tegoż w kraju, a zarazem dostar­
czy pracy robotnikom miejscowym i odwróci 
prąd poszukiwania jej za granicami, wreszcie, 
zwracając sie do właścicieli fabryki, zapewnił 
ich P. Marszałek o poparciu kraju i nadal ży­
czył przedsiębiorstwu powodzenia.

Potem zabrał głos P. Minister Abraha- 
mowicz, podnosząc ważność chwili powstania 
w kraju ogniska wielkiego przemysłu i korzy­
ści płynące ztąd dla ludności robotniczej. Za­
pewniwszy właścicieli o najlepszych intencyach 
władz centralnych wobec nowego zakładu, za­
kończył życząc pomyślnego rozwoju fabryki 
staropolskiem „Szczęść Boże!“

Dalej przemawiali zastępcy PP. Ministrów 
handlu, kolei i skarbu, jakoteż delegat P. Na­
miestnika. Mówcy wyrazili imieniem swoich 
szefów żal, że dla ważnych przeszkód nie mo­
gli dziś osobiścio wziąć udziału w uroczystości. 
Zapewnili właścicieli tkalni o najlepszych in­
tencyach swoich mocodawców dla nowej fa­
bryki i złożyli życzenia najświetniejszego roz­
woju zakładu.

W końcu po przemówieniu ks. Andrzeja 
Lubomirskiego i dr. Bataglii, który szerzej 
przedstawił przebieg postania tkalni mechani­
cznej w Andrychowie i zaznaczył doniosłość 
powstania takiego zakładu w kraju, odczytał 
notaryusz Horak pismo pamiątkowe, zawiera­
jące historyę założenia fabryki. Pismo to zło­
żono w blaszanej puszce i puszkę wmurowano 
w budynek.

Za młotek murarski pierwsi ujęli Ich 
Eksc. P. Marszałek i Pan Minister dla Gali­
cyi, a za nimi koleją inni dostojnicy.

Otwarcie zakładu zakończyła uczta, po­
dana w gustownie przystrojonej galeryl.

Ożywiona rozmowa i szereg toastów prze­
ciągnęły ucztę do późna wieczór.

Toastowali właściciel tkalni Czeczowiczka 
na cześć wszystkich dostojnych gości.

JE. Pan Marszałek krajowy podnosząc, 
że idea autonomii kraju opiera się na ofiarno­
ści jednostek, toastował w ręce prezesa Rady 
powiatowej Łuszczkiewicza i burmistrza Andry­
chowa hr. Bobrowskiego.

Poseł dr. Łazarski wniósł w dłuższem 
przemówieniu zdrowie P. Namiestnika, P. Mar­
szałka krajowego i P. Ministra Abrahamowicza, 
podnosząc wielkie ich zasługi dla kraju.

Prezes Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie p. Dattner wzniósł toast na pomyśl­
ność zakładu i właścicieli tegoż Braci Czeczo­
wiczków.

O godzinie 7 wieczorem opuścił JE. Pan 
Marszałek krajowy, a o pół do 8 JE. P. Mi­
nister Abrahamowicz Andrychów odprowadzeni 
i pożegnani przez zastępców władz centralnych, 
powiatowych i grono posłów. Pozostali dostoj­
nicy odjechali o 10 wieczorem.

Pan Marszałek krajowy zatrzymał się po 
drodze w Wadowicach, gdzie w towarzystwie 
prezesa Rady powiatowej Łuszczkiewicza, dr. 
Jahla i komisarza pow. dr. Krasuskiego zwie­
dził nowopowstałą fabrykę papieru Romasz 
kana.

Nakoniec w kilku słowach dzieje powsta­
nia nowej fabryki. Tkalnię mechaniczną w An­
drychowie zdecydowali się założyć Bracia Cze­
czowiczka, za zachętą centralnego Związku dla 
przemysłu fabrycznego za czynnem poparciem 
Wydziału krajowego, który udzielił przedsię­
biorstwu pożyczki 400.000 K. jak niemniej za 
przyczynieniem się gminy Andrychowa, która 
udzieliła pod zakład grunta i siłę wodną w 
wartości 30.000 K. Właściciele fabryki posia­
dają dobra i zakłady fabryczne na Morawach 
i rozporządzają znacznymi kapitałami. W r. 
1907 rozpoczęto budowę fabryki, a z końcem 
grudnia 1907 budowa tak postąpiła, że już 
można było zakład uruchomić. Zakład urzą­
dzony jest obecnie na 520 krosien, a ma przy­
gotowane urządzenia maszynowe na 1000 kro­
sien,
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W ruclm jest obecnie 480 krosie, a za­

kład zatrudnia około 400 robotników.
— Krajowy komitet budowy po­

mnika Andrzeja lir. Potockiego. Wczoraj 
w sali obrad Wydziału krajowego odbyło się 
pod przewodnictwem P. Marszałka krajowego 
Stanisława hr. Badeniego posiedzenie trzygo­
dzinne komitetu wykonawczego budowy po­
mnika. Obecni byli pp. : dr. J. Caro, Jan Cze- 
żowski, I. Dembowski, dr. Władysław Kraiu- 
ski, Adam Krechowiecki, ks. prałat Lenkie­
wicz, Włodzimierz hr. Łoś, Władysław Łoziń­
ski, dr. K. Ostaszewski-Barański, Leon hr. Pi- 
uiński, dr. J. Przygodzki, St. Reje,han, dr. 
T. Rutowski, dr. H. Sawczyiiski, dr. St. Skrzyń­
ski.

Komitet zastanawiał się nad sprawą na­
leżytej i jednolitej organizaeyi a zbieranie skła­
dek, które przesyłań można, jak już wiadomo 
z ogłoszonej odezwy do społeczeństwa, do Ban­
ku krajowego we Lwowie, lub które mogą przyj­
mować członkowie komitetu na doręczone im 
listy składkowe, opatrzone liczbą porządkową 
i podpisem prezesa, oraz sekretarza komitetu.

Ponieważ pewne instytucje i władze, któ­
re natychmiast po ogłoszeniu odezwy rozpoczę­
ły zbierać składki, zwróciły się do komitetu z 
konkretne propozycyą co do sposobu, w jaki 
należałoby zorganizować całą akcję zbierania 
datków, przeto postanowił komitet w tej spra­
wie pozostawić zupełną swobodę władzom, in- 
stytucyom i towarzystwom, do których odnie­
sie się z prośbą o materyalne poparcie dzieła 
budowy pomnika.

Następnie przeprowadzono informacyjną 
dyskusyę nad sprawą miejsca, formy i wykonanie 
pomnika. W dyskusyi tej zabierali głos pano­
wie: Łoziński, hr. Piniński, dr. Rutowski,
Krechowiecki, Kraiński, Rejchan i dr. Osta­
szewski-Barański. Na wniosek tego ostatniego 
wybrano subkomitet. złożony z pp. Pinińskiego, 
Krechowieckiego, Łozińskiego, dr. Rutowskiego, 
prof. Jana Bołoz-Antouiewicza, prof. Maryana 
Sokołowskiego, Mycielskiego i Rejchana.

Subkomitet teu ma przyjść z wnioskami 
w sprawie miejsca, formy i wcgóle bliższych 
szczegółów co do wykonania pomnika.

Pragnąc ułatwić chętnym ofiarodawcom 
składanie ofiar na rzecz pomnika spiżowego, 
przypominamy raz jeszcze, że członkami komi­
tetu wykonawczego zostali p p . : Jan Bołoz An­
toniewicz, poseł Jakób Bojko, dr. Jecheskiel 
Caro, radca Dworu Czeżowski, Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Ignacy Dembowski, 
poseł Andrzej Kędzior, Prezes Towarz. kredyt, 
ziemsk. Władysław Kraiński, Prezes Towarz. 
dziennikarzy polskich Adam Krechowiecki, JE. 
Karol hr. Lanckoroński, ksiądz prałat Lenkie­
wicz, prezes Józel' Męeiński, prof. Uniwersyte­
tu Jagieil. dr. Kazimierz Morawski, dr. Kazi­
mierz Ostaszewski-Barański, Zastępca Marszał­
ka krajowego dr. Tadeusz Piłat, prezes Koła 
liter, artyst. Ludwik Ramułt, prof. Stanisław 
Rejehan, wiceprezydent miasta dr. Tadeusz Ru­
towski, dr. Henryk Sawczyiiski i JE. Antoni 
hr. Wodzicki.

— Na pomnik spiżowy ś. p. Andrzeja 
lir. Potockiego złożył p. Roman Tchorznieki 
200 kor. Kwotę tę wpisaną ua listę składkową 
członka komitetu budowy pomnika Adama Kre­
chowieckiego, złożono na książeczkę Banku kra­
jowego nr. 27082.

— Wiec akademików, zwołany przez 
polską młodzież w sprawie potrzeb Uniwersy­
tetu lwowskiego, odbył się onegdaj w obecno­
ści licznego grona profesorów. Na wiecu tym 
referenci przedstawili potrzeby poszczególnych 
wydziałów i katedr, poezem uchwalono opraco­
wać memoryał, przedstawiający i uzasadniający 
żądania młodzieży i doręczyć go Rządowi i 
Kołu polskiemu.

Rektor Uniwersytetu prof. dr. Dembiński, 
zabrawszy pod koniec głos, podniósł z uzna­
niem naukowy charakter wiecu i wyraził 
przekonanie, że ua wyżyuaeh naukowej i knl- 
turnej pracy wszelkie polityczne różnice mogą 
ustąpić, że mogą także złagodzić się te przy­
kre i bolesne przeciwieństwa, które w ostatnim 
czasie szczególnie uczuć się dały. Następnie 
rektor dał wyjaśnienia co do żądań referentów, 
zaznaczając, co się już zrobiło, a co jeszcze zro­
bić należy. Od wysiłku naukowego profesorów 
i słuchaczy uależy w znacznej mierze rozwój 
Uniwersytetu.

— Towarzystwo opieki nad sierota 
mi we Lwowie odbędzie walne zgromadzenie 
w sobotę, dnia 30 b. m. o godzinie 5 po po­
łudniu w sali ratuszowej.

— Towarzystwo czynnej pomocy u- 
rzędników pocztowych w Galieyi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie od 
będzie walne zgromadznie w sobotę, dnia 30
b. ni., o godzinie 6 wieczorem w sali kurso­
wej, główny ginach pocztowy I. piętro.

Ludwik lir. Dębicki — jak nam 
telegrafują z Krakowa — zmarł tam wczoraj 
po południu. Jako redaktor Czasu i autor nie­
zwykle zajmujących opowiadań historycznych, 
opartych na sumiennych studyach i pilnej ob- 
serwacyi obyczajów szlachty polskiej, zdobył 
w literaturze polskiej poczestue miejsce. Jego 
„Puławy“, a z kolei „Portrety i sylwetki z 
XIX stulecia" cieszyły się i cieszyć długo będą 
dużą poczytnością. Umarł w 65 r. życia. Ob­
szerniejsze wspomnienie, z powodu nawału po­

litycznego materyału, zmuszeni jesteśmy odło­
żyć do jutrzejszego numeru. Dziś jeno zazna­
czyć możemy, że piśmiennictwo polskie ponio­
sło znowu dotkliwą stratę.

— Z Izby sądowrej. Na wczorajszej 
rozprawie, toczącej się przed trybunałem sądu 
przysięgłych w Stanisławowie o malwersacye 
w stanisławowskiej dyrekcyi kolejowej, prze­
słuchiwał trybunał w dalszym ciągu podsądno- 
go inspektora Siebauera i dwu dalszych pod- 
sąduyoh: byłych „banmistrzów“ Józefa Walde- 
ckera i Antoniego Rudkowskiego.

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
wczorajszej rozprawy z powodu nawału mate- 
ryału zmuszeni jesteśmy odłożyć do następnego 
numeru.

A  Znikł bez śladu. Ośmdziesięcioletni 
Samuel Dattner, wyszedłszy wczoraj z domu 
swego syna, zamieszkałego w realności przy u- 
iioy Gródeckiej 1. 33 a), znikł od tego czasu 
bez śladu. Rodzina zwróciła się do policyi z 
prośbą o odnalezienie zaginionego.

A  Napad. W ulicy Balonowej napadł 
wczoraj zarobnik Antoni Góral ua niejaką An­
nę, Szwintową i pobił ją  tak dotkliwie, iż ki 1- 
kiikanaście obrażeń musiało jej opatrzyć pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego. Górala are­
sztowała poiicya.

A W realności przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 61 dostał wczoraj po południu nagle 
szału zamieszkały tam przy rodzinie rz. kat. ks. 
Michał W. Po ubezwładnicniu nieszczęśliwego, 
odwieziono go do szpitala powszechnego.

A  Kronika* policyjna. Do mieszkania 
p. Marcina Piotrowskiego przy ulicy Tkackiej
1. 2 B. dostał się wczoraj jakiś złodziej i skradł 
srebrny zegarek ze złotym łańcuszkiem i złoty 
pierścionek z opalem.

W kościele św, Maryi Magdaleny skra­
dziono wczoraj p. Janowi Frankowskiemu sre­
brny zegarek z wisiorkiem i pulares z kwotą 
10 kor.

A  Zgubiono: W parku Kilińskiego to­
rebkę, zawierającą srebrną portmonetkę, srebrne 
lusterko i inne drobiazgi, pulares z kwotą 17 
korou.

A  Znalezioną torbę skórzaną z roz­
maitą garderobą damską, pularesem i książką 
do modlenia złożono w policyi.

— Eksplozya. W fabryce wód gazowych 
Edwarda Kunerta w Pabianicach nastąpiła o- 
negdaj —  jak donoszą z Łodzi — eksplozya 
gazu. Znajdujący się w fabryce właściciel, p. 
Edward Kunert, został zabity.

Notatki litsracko-artystyGzne.
Z teatru, (w) Wczorajszy wieczór, po­

święcony „Niebieskiej myszce11 Engla i Jlorsta 
był wieczorem śmiechu. Krotoehwila ta ma za­
pewnione na naszej scenie powodzenie. Oklaski­
wano z zapałem zarówno wesołą i szczerze za­
bawną treść „Niebieskiej myszki", jak i jej wy­
konawców^ wśród których odznaczyli się szcze­
gólniej p. Jankowska, oraz pp. Rotterowa, No­
wacki, _ Feldman i i.

Żywe tempo gry, sytuaeye naprawdę ko­
miczne, humor artysto r̂ , a przedewszystkiem 
znakomita kreacya tytułowej roli, w której p. 
Jankowska odniosła jeden z najpoważniejszych 
sukcesów swojego talentu — złożyły sio ua ca­
łość zasługującą w zupełności ua uznanie. Ob­
szerniejsze sprawozdanie z tej interesującej no­
wości odkładamy dla braku miejsca do następ­
nego numeru.

Z teatru donoszą: „Niebieska myszka", 
krotoehwila Engla i Horsta, która odniosła tak 
wielki sukces śmiechu na wczorajszem pierw- 
szem przedstawieniu, graną będzie z powodu 
wyjazdu p. Rotterowej na urlop, w tym sezoni^ 
tylko jeszcze jeden raz, t. j. w piątek, 29 b. m.

Marya Przybyłko-Potooka, najlepsza dziś 
artystka sceny warszawskiej, została zaangażo­
waną na sześć występów gościnnych i wystąpi 
w swych najlepszych rolach, jak w komedyi 
Perzyńskiego „Aszantka" (w poniedziałek d. 
1 czerwca) _ w roli tytułowej; w sztuce G. Za­
polskiej „Zabusia" (we środę 3 czerwca) w 
roli tytułowej; w Zalewskiego komedyi „Oj 
mężczyźni! mężczyźni“ (w piątek d. 5 czerwca) 
w roli Amelii Tichard, Później jako Elka w 
„Ahaswerze" G. Zapolskiej i w „Złodzieju" 
Bernsteina.

„Mąż trzech żon", operetka w 3 aktacli 
Pr. Lehara (kompozytora „Wesołej wdówki"), 
grywana obecnie z ogroinnem powodzeniem w 
Wiedniu, będzie, zdaje sie, drugiem wydaniem 
„Wesołej wdówki" co do powodzenia. Nadzwy­
czaj komiczne sytuaeye, prześliczna lekka mu­
zyka, a nawet — co rzadko bywa w operet­
kach — niezwykła instrumentacya, pierwszo­
rzędna obsada ról, mianowicie p p . : Miłowska, 
Kasprowicz, Sclnipp (trzy żony), Brzeska (apte­
karzowi!) Solnicki (mąż), Lelewicz (baron), 
Krzewiński (murzyn), wróżą tej operetce 100 
przedstawień.

Operetka grać będzie tylko do dnia 10 
czerwca, gdyż 11 wyjeżdża persoual do Kra­
kowa.

W dniu 9 czerwca odbędzie się, poże­
gnalne przedstawienie wielce zasłużonego reży­

sera i artysty operetki p. Andrzeja Lelewicza, 
który wyjeżdża na stanowisko dyrektrora ea- 
tru polskiego w Poznaniu, a tern samem opu­
szcza sceuę lwowską na zawsze. Lelewicz wy­
brał na swój benefis jedną z najlepszych ról 
swego repertuaru, t. j. Pfeflerkorna w „Drucia­
rzu" Lehara. Bilety na to przedstawienie naby­
wać będzie można już od czwartku bieżącego 
tygodnia.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek, ostatnio operowe przedsta­

wienie w bieżącym sezonie „Tosea", opera w 
3 aktach Pucciniego. Ostatni pożegnalny go­
ścinny występ Gemmy Bellincioni, oraz ostatni 
występ A. Dianniego i Józefa Szymańskiego.

We środę, po raz pierwszy (nowość) „Mąż 
trzech żon", operetka w 3 aktach Fr. Lehara 
(kompozytora „Wesołej wdówki") z udziałem 
pp. Miłowskiej, Kasprowiczowej, Schnpp (trzy 
żony), Brzeskiej, Lelewicza, Laymana, Krze­
wińskiego, Solnickiego (mąż trzech żon) w głó­
wnych rolach.

I Tow. iziDMilarzT lo lsM .
W niedzielę, dnia 24 b. m., odbył się 

dalszy ciąg odroczonego w dniu 12 kwietnia 
Walnego zgromadzenia członków Towarzy­
stwa, pod przewodnictwem zastępcy przewo­
dniczącego kol. K. K u c h a r s k i e g o .  Na po­
rządku dziennym stała zmiana niektórych po­
stanowień dotychczasowego statutu (referent 
dr. Edward L i  l i  en). Wobec różnic zapa­
trywań, jakie wywołał projekt koinisyi sta­
tutowej odnośnie do § 17, uchwalono ode­
słać ów § ponownie do komisyi, która wspól­
nie z wydziałem Tow. ma go odpowiednio 
do wyrażonych życzeń wystylizować.

Na wniosek koi. M e  l i ń s k i  e go ,  po­
party przez referenta, polecono wydziałowi, 
ażeby bezzwłocznie postarał się o wprowadze­
nie w życie tych zmian statutu, które już 
zostały uchwalonej a mianowicie co do 
wprowadzenia kategoryi członków uczestni­
ków, bliższego określenia kto może zostać 
rzeczywistym członkiem Towarzystwa i pod­
niesienia kwoty wpisowego i miesięcznych 
wkładek.

Kol. K o n o p i ń s k i  przedstawił imie­
niem wydziału wniosek o nadanie prezesowi 
Towarzystwa, Adamowi K r e c h o w i e c k i e -  
rnu, który w r. b. święci 251 ecie redaktor­
skiej swej działalności, w uznaniu jego za­
sług na polu piśmiennictwa ojczystego, na 
polu publicystyki i działalności w Towarzy­
stwie, godności c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  
Towarzystwa dziennikarzy polskich.

W dłuższej przemowie uzasadniał re ­
daktor Konopiński wniosek wydziału. /  łatwo 
zrozumiałych powodów przemowy tej n ie­
zmiernie dla jubilata pochlebnej, którą sekre- 
taryat wydziału podaje w komunikacie swym 
w streszczeniu,, zamieścić nie możemy, — 
zaznaczamy tylko, że zebrani przyjęli ją  o- 
klaskami, a przewodniczący p. Kucharski 
stwierdził, że wniosek przyjęty został jedno­
myślnie. Oklaski te powtórzyły się, gdy za­
proszony następnie, przybył p. Krechowie­
cki na zebranie.

W serdecznych słowach podziękował 
prezes za odznaczenie, jakiem uczcili go ko­
ledzy zawodowi, a którego nie odnosi do swej 
osoby, ale do swej pracy. Jednym z celów 
tej pracy, było zawsze staranie o skupienie 
wszystkich pod jednym wspólnym sztanda­
rem, który acz różne ma odcienia, jedną tyl­
ko, wspólną dia wszystkich ma barwę, oku­
pioną wspólnym trudem i wspólną pracą. 
W sposobie pojmowania tej pracy mogą i 
muszą istnieć różnice zapatrywań, bez tego 
bowiem byłby zastój. Starcia i walki o prze­
konania są nieuniknione i konieczne, byle 
tylko zwalczanie przekonań nie odbywało się 
przez zwalczanie osobistości. Tę myśl krzewi 
nasze Towarzystwo od szeregu lat, a jeżeli 
dziś polemika stała się bardziej rzeczową i 
zasadniczą, niemałą ma w tein zasługę na­
sze Towarzystwo, skupiające w zgodnej p r a ­
cy ludzi różnych przekonań i zapatrywań. 
Uczymy się tu szanować siebie wzajemnie, 
dajemy dowód, że można cenić ludzi, z któ­
rych zapatrywaniami się nie godzimy, pod 
warunkiem, że zapatrywania te są szczere, 
jasne i nie ubliżają sztandarowi, który dla 
nas wszystkich świętym być powinien.

Tem droższą jest  mu dzisiejsza uchwała 
Towarzystwa stwierdzająca myśl, której za­
wsze s łu ży ł : iść zgodnie do wspólnego celu, 
choćby różnemi drogami.

mmm g a m  lw o w sk ie j
Nicprzyjecic dymisyi PF. Ministrów 

bar. Aehrenthala i gen. Schonaiclia. 
Wiedeń, 26 maja. Dzisiejsza Wiener 

Ztg. ogłasza następujące Najw Pisma Odrę­
czne :

Kochany baronie Beck!
Przesyłam Panu odpis Mojego pisma 

Odręcznego, wystosowanego do Mojego Mi­

nistra spraw zagranicznych i Domu Cesar­
skiego.

Wiedeń, 25 maja 1908.
Franciszek Józef w. r.

B e o k w. r.
Kochany baronie A e h re n th a l !

Uznaję przyczyny, które Pań a, jako też 
Mojego Ministra wojny, generała broni Schón- 
aieha skłoniły do przedłożenia mi prośby 
o uwolnienie z urzędu. Uważam jednakże te 
przyczyny za niewystarczające, ażeby Mię. 
nakłonić do uwzględnienia tej prośby. Na 
ostatniej konferencyi Ministeryalnej przyszło 
dzięki uznaniu wszystkich interesowanych 
czynników, a zwłaszcza skutkiem życzliwego 
stanowiska obu Rządów, do zgodnych i wią­
żących uchwał, które w drodze porozumienia 
rozwiązują w sposób zadowalający sprawę 
uregulowania płac oficerskich i łącznie z tern 
polepszenia materyalnego położenia żołnierzy. 
Z prawdziwem zadowoleniem przyjąłem do 
wiadomości przyjście do skutku tej umowy, 
która we wspólnym budżecie będzie przedło­
żona Delegacyom. Oczekuje Pańskich propo- 
zyeyj co do zwołania Delegacyj w najbliższej 
sesyi i zastrzegam sobie w tym kierunku de­
cyzję-

Zapewniam Pana i Mojego Ministra 
wojny, generała broni Schonaiclia o dalszem 
trwaniu Mego najpełniejszego zaufania. Jest 
Mojem życzeniem, aby Panowie obaj i nadal 
pozostali w urzędzie i jak dotychczas skute­
cznie udzielali Mi swoich usług, które z wdzię­
cznością uznaję.

Wiedeń, 25 maja 1908.
Franciszek Józef w. r.

Rada państwa.

Wiedeń, 26 maja. Izba posłów przy­
stąpiła do obrad nad wnioskiem nagłym p. 
Eug. Lewickiego w sprawie zabicia przez 
żandarma w dniu 6 lutego 1908 w Koropcu 
koło Buczaeza, ruskiego chłopa, Marka Ka­
li ańea.

Wiedeń, 26 maja. Poseł E. Lewicki 
w dłuższej przemowie uzasadniał nagłość swe­
go wniosku, w końcu zaś oświadczył, że cofa 
wniosek nagły. Wniosek ten przydzielono ko­
misyi wojskowej.

Z kolei przyjęła Izba sprawozdanie ko­
misyi budżetowej w sprawie uwolnienia fnn- 
dacyj jubileuszowych od należytości i stem­
pli i przystąpiła do obrad nad nagłym wnio­
skiem p. Steinwendera w sprawie natychm ia­
stowego rozpoczęcia drugiego czytania bu­
dżetu na r. i 908.

Przemawiał p. Steinwender, następnie 
p. Wassilko.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń, 26 maja. Komisya budżetowa 

Izby panów uchwaliła odrzucić przyjętą przez 
Izbę posłów ustawę o zniżenie podatku od 
cukru i przejść nad nią do porządku dzien­
nego.

Tarnopol, 26 maja. (7  cl. p r y  w.). 
W gminie Czernichowce, według otrzymanych 
tu wiadomości, miało przyjść do użycia broni 
przez żandarmeryę. Powodem miał być za­
targ w sprawie rybołówstwa. Podobno ma 
być lelku zabitych. Władze prowadzą docho­
dzenia na miejscu.

Wiedeń, 26 maja. Nąjj. Pan przyjął 
wczoraj po południu P. Ministra spraw za­
granicznych, Aehrenthala, P. Ministra woj­
ny Schonaiclia i P. Prezydenta ministrów 
Bocka na osobnem posłuchaniu w Burgu.

Wiedeń, 26 maja. Poln. Corr. d o n o s i : 
Wczoraj odbyła się w Ministerstwie kolejo- 
wem, w sprawie krakowskiego dworca towa­
rowego konferencja  pod przewodnictwem P. 
Ministra Dersehatty. W naradzie wzięło u- 
dział Prezydyum Koła polskiego, oraz za­
stępcy miasta Krakowa. P. Minister oświad­
czył w toku dyskusyi, że przyjmuje projekt 
przedstawiony przez reprezentację  miasta 
Krakowa. Wykonanie projektu natra fia jeszcze 
na niektóre trudności w Ministerstwie skarbu 
i u władz wojskowych, trudności te jednak 
jak P. Minister sądzi łatwo dadzą się usunąć.

Wiedeń, 26 maja. Wiener Z ły. ogłasza 
rozporządzenie Ministra sprawiedliwości w 
sprawie przydzielenia gminy i obszaru dwor­
skiego Łonie do okręgu sądu powiatowego 
w Przemyślanach i sądu obwodowego w 
Brzeżanach.

Paryż, 26 maja. Figaro  donosi: U sta­
nowiono już termin podróży prezydenta Rze­
czypospolitej p. Fallieres do Skandynawii i do 
Rossyi. Prezydent uda się tam w drugiej po­
łowie Iipca b. r., a powróci do Paryża d. 1 
września.

Londyn, 26 maja. Prezydent F ra n c j i  
Fallieres przybył tu wczoraj, powitany ser­
decznie pzzez króla i królowę.

Odpowiedzialny red ak to r :

A d * sn Kr e o h o w i e « k i.
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Hotel Sa^s-sonci Lwów, Szajnochy 5f
( b o c z n a  S y b s t n s b i ^ j  i  K o p e r n i k a )

pod osobistym zarządem właściciela M. DAMKA

Poleca swój z największym komfortem nowo urządzony Hotel, po­
koje jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Obsługa

skrzętna.
C e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e *

O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa najuprzejmiej upraszam
m. DANK, właściciel hoteiu.

N A D E S Ł A N E .

A ilT O  h a  t
D r. M a u ry cy  H u l i e s

przeniósł swą kaneelaryę (ze Stanisławowa) do Lwo­
wa ul. Kraszewskiego I. I.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4 %  Obligacje funduszu propinaeyjnego,
4 %  Pożyczkę krajową,
4 n/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje Bsjkorzyatsiej

Dom M ow y i M o r  wymiany 
S o k a l  i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincji, odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Do najęcia 
ul. A sn yka  Mr. 7 9

P a r t e r

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

Pimśba o pomoc do serc litości­
wych. W. J. były dyetaryusz władz poli­
tycznych, żonaty, ojciec 8 dzieci znajduj i 
się w ostatniej nędzy wskutek kilkoletniąj 
choroby piersiowej, która od roku powaliła 
go na łoże boleści. Żona chora, zmuszona 
udać się w tych dniach do szpitala, musi 
opuścić dzieci i chorego męża.

Uprasza się litościwe osoby o nadsyła- 
łanie choćby najdrobniejszych datków dla 
W. J .  do Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo na  ręce p. Stanisława Bochnika, urzę­
dnika Namiestnictwa, zamieszkałego przy ul. 
Supińskiego 1. 16 we Lwowie.

O trz y m u je  m  s k ł a d z i e

c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e
F R A N C U S K I E :

Fiu. de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, vie 
en oulotte rouge, Les Modes, Fenol- 
na, La Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSY JSK IE:

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedonaosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Every body Magazine, 
Snaart Set.

S o l K O l o w s M s g o
Biuro dzienników,, czasopism i ogłoszeń 

Lwów. Pasaż Kaysaiissa. 9 .

przyjechali do Lwowa,
l)n ia  26 maja 1908.
Hotel G eorgia.

PP. Eksc. hr. K. Lanckoroński z Ro- 
zdołu, hr. W. Baworowski z Ostrowa, W. 
Serwatowski z Jezierzan, B. Kleszczyński 
z Podola ros.

Hotel kontynentalny.
PP. A. Pliwko Grabie Czarnowski z Bo­

brownik mały ‘h.
Hotel Victoria.

P. J. Muller z Błyszczywód.
Hotel Grand.

P. W. Zajączkowski z Iwonicza.
Hotel Imperial.

PP. S. Skrzyszowski z Oharlonowic, 
A. Kapliński z Korczowa, Z. Obertyński 
z Hujczy, M. Sommerstein z Burkanawa.

Hotel Europejski.
PP. J. Blaschke z Mikuliaiec, W. Hertz 

z Krakowa, F. Hirsek z Krosna.
Hotel Francuski.

P. K. Jo rd an  z Brzozowa.

€  JE  /X N  1  K  
lwowskiej izb y handlowej i przem ysłow ej.

Lwów, dnia 26 maja.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 
.  „ 4T„ nr. „ los w 50 1.

„601. po 200 k.„ „ „ 4 pr
„ kra' 4% pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
'fow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ..................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 411/* l a t .........................
4 pr. los w 56 l a t ....................

III . Obllgi za 100 kor.

Gal. lunduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

n n ód/j pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..............................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . .

4 konwen. .

IV. Losy.
(fi. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat c e sa r sk i..................................
20 f r a n k ó w k a ...................................
100 rubli rossyjskieb srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich .

płacą, |źądają
walutą koron.
K h K h

5(58 - 577 -

100 - 105 —

562 — 568 -

350 - 400 -

O 110 30 111 -
bo 99 50 100 20

94 10 94 80
© 100 10 100 80
83' 94 70 95 40

V 97 50 -------

, ł 97 50 —  —
94 40 95 10

0
0
O

97 80 98 50
0 101 20 101 90
M — _ --  ---

100 - 100 70
94 10 95 80

© 94 70 95 40
o

96 20 96 90
92 30 93 -
94 30 95 --

110 - 122 -

11 32 11 40
19 06 19 25

250 - 252 -
251 10 253 10
117 40 118 -

K u r a  g i e ł d y  w fe d e d s M ią J .;
Dnia 22 maja 1908.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-lis to p a d ...................................  97 25 87-45
styezeA-lipiec...................................  97-25 97-45

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sie rp ień ...................................  99-20 99-40
kwiacień-naździernik.......................... 9920 99’40

jtoronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr, — —■— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-35 154-35
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 216 25 220 25
„ „ 1864 po 100 zł. . . 262-25 266-25
„ „ 1864 po 50 zł. . . 262-25 266 25

Listy zast. dom enpańst.po!20zł.5pr. 289-50 291-50

B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr................................

Austr. rehta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.....................................

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 10.0 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/< pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. PU Pr ..................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e )..............................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w. złocie za 200 zł. i, pr. . . .

Kol. Ozeskiei zaeb. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.....................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (s r.) ....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda am.
z r. 1891, 4 pre.  ....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r . ........................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiei z roku

1894 4 pr...........................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer • 

goi) za 400 marek 4 pr. . . .
B . D łsg  państwa (krajów korony węgierskiej).

Wfg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 11165 11185
w wal. kor. 4 pr. 93'50 93-70

144-90 14890 
, 186 25 190-25

50 zł. (100 kor.) 186-25 190-25

116.60 11680

97-40 97-60

.
96-80 97 80

114-75 11575

462-— 463--

120 05 12105

96'90 97-90

96-85 97-85

lejowe).
105-75 106 75
120--

97-05 9SC5

9705 98-05

98-30 99-30

98-35 99-35

98' 35 99-35

98-35 99-33

98-35 99-35

98 35 99-35

98-50 99-50

96-15 97-15
96-70 97-70

96-95 97 95

11425 115 25

cbl. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
poż. pram. za 100 zł. (200 kor.)

Koronowa waluta. pracą

E . Obligacye Indemnłzacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ............................... 94’50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . . 93'75

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 104-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr..............................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poż. kr. z roku 189.3 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.....................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G-. Listy zastawue. Oblig. bipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Angio-Austr. banku los w 30 1.4 Ta pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n n n n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 pr,

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „" los 50 I. 4^  pr. . .
n » „ n „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Łodomeryi 
4*/a pr. 51A  lat zwrotne . . ,

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4’/s p r......................

Banku kr. losy 57Vs 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ B 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pierw 
za 100 zł. nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr..................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Łwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.........................................   .
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Wfg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

* „ „ 1890 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. _. .

żądają

95-50
94-75

96-50 97-50

100-50 101-50
95-75 96-75
97-30 98-30

93-70 94-70

103-75 109-75
190-50 191-50

listy dłużne

95-85 96-85
274-75 280",'5
263-- 269--
100-50 101 50
9 6 -- 9 7 --

1 1 0 - 111- —
99-65 100 65
94-30 95-30
94-10 95-10
97-— 9 8 --
96-35 97-85

100-— 10075

100-— 100-60
94-75 95-75
98-30 99-30
93-75 93-75

szeństwa

110-80 111-30
110-80 111-80

89-35 90-35

95-70 96-70

101-20 102-20
32-75 —

21 — 2 3--
459 — 4b9-—
146 — 156'—
108-- 118-—
113-— 123-—
62-50 68-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k................................. 190-— 196-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 50 70 54 70
Czerw, krzyża węg, tow. 5 zł. . . 27-75 29'75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 68-— 72-—
Salma 40 zł. m. k................................ 235 - -  245'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 112'— 122-—

K. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 294-60 395'60
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3330-— 3o3hp—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 633-50 634 50
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 751-50 752 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 578’— 580-50
Galie, banku hip. 200 zł....................  570-— 574'—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 430-— 440'—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 442-— 443 — 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1728'— 1738'— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 538-— 539 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246'— 
Ziynosteńska banka’ 100 zł. . . .  237--50 239'—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420-— 460"— 
„ „ „ akcye zakład, 200 zł. 400-— 424-—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5270-— 5290-— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 418’— 423"— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 563'25 564 25 
„ Lwów-Kleparó w-Jaworów lok.
400 kor...............................................  356-— 366 —

Austr. Tow. żeg.l. na Dunaju 500 zł. mk. 1016-— 1021 —

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 710-— 712 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 570 — 576-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 654 50 655 50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2645 — 2655 —
Sehodniey 500 kor...............................  472-— 482-—
Tureek. zarz. tytoniow. -500 franków 408 — 409-— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. .. , 278 — 282-—

N. W « k * 1 s,

Berlin za 100 marek 5 pr. , . —
Londyn za 10 funt. „zt. 4 pr. . 240 10
Paryż za 100 franków . . . 95-60
Petersburg za 100 rubli PI, pr. 251-—
Niemieckie banki . . . . . 117-621/,
Włoskie b a n k i ........................   95-55
Francuskie b a n k i .............. — •—
Szwajearskia b a a k i '..............95-40

O. W a 1 a 4 y.
Dukat cesarski . . . . . .  11,35
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —■—
20-frankowka........................... 19
20-m arków ka.......................... 23'
Rossyiski półimpsryał . . . .  — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-65
Włoskie banknoty za 100 lir. , 95 45
R ub ls....................................  2 -SI1/*

11
53

240-40
95-75

251-75
117-821/,
95-70

95-521/*

11-39

19-13
23-57

117-85
95-65
2-52

■numntMna: r: mm *

a s  f f l_  i G  i « r  m  i  m :  w  j e b , j ę  » W W .

Licytacye.
3)L. cz. E. 216/8 (5) (4690 2

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Zakładu kredytowego w 

Grzymałowie odbędzie się dnia 10 czerwca 
1908 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 w 
Grzymałowie licytacya 7/8 niewydzielonych 
części realności objętej lwh. 1146 ks. gr. 
gm. kat. Grzymałów, składającej się z par­
celi bud. ik. 505/2 na której pobudowany 
jest  sklep.

Nieruchomość ta  'wystawiona na licy­
tacye, jest oceniona na 787 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 898 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katasralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na _ powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 2 maja 1908.

L. 1158/08 (4585 2 - 8 )
Wydział powiatowy w Horodence ce­

lem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
szpitala w Horodence wraz z budynkami bo­
cznymi, tudzież urządzeniem kanalizacyi i wo­
dociągów, rozpisuje niniejszem rozprawę pu­
bliczną ofertową. Cena kosztorysowa w ynosi:

a) szpitala 156.000 koron;
b) wodociągów i kanalizacyi 25.434 

koron 89 groszy.
Pisemne należycie ostemplowane oferty 

należy wnieść osobno na każdą budowę naj­
później do dnia 10 czerwca 1908 godzina 12 
w południe do protokołu podawczego Rady 
powiatowej w Horodence.

Wadyum w Kasie Wydziału Rady po­
wiatowej złożyć się mające wynosi na  bu­
dowę szpitala 15:600 koi., zaś na budowę 
wodociągów i kanalizacyi 2545 kor.

Oferować mogą jedynie konc. architekci 
i budowniczowie, oraz konc. inżynierowie. 
Plany, kosztorysy oraz warunki szczegółowe 
przeglądać można w biurze Wydziału powia­
towego w godzinach urzędowych. Wydział 
powiatowy zastrzega sobie przyjęcie oferty 
według swego uznania bez względu na wy­
sokość tejże.

Z Wydziału powiatowego.
Ilorodenka, dnia 16 maja 1908.

Antoni Theodorowicz 
prezes.

(46.19)'L. cz. E. 298/8 (8)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 czerwca 1908 o godz. 8-30 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 11 w Radziecbowie odbędzie się. 
licytacya realności lwh. 511, 512, 588 księgi 
grunt, gminy Suszno stanowiącej dom mie­
szkalny, budynki gospodarcze i grun ta  orne 
masy spadkowej Franciszka Hildenbranda 
własnej.

Nieruchomości wystawione na licytacjo, 
są ocenione na 25.020 kor.

Najniższa cena wynosi 16.680 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radzicchów, 12 maja 1908.
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( 4 5 7 7 ) nie mogłyby być juz ze skutkiem podno- 

I szone.
L. cz. E. 3656/7, E. 4407/7. E. 746/8, E. 
663/8, E. 117/8, E. 45387 , E. 4567/7, E. 
88/8, E. 3003/7, E. 2.160/7, E. 3706/7, E. 
3942/7 (4646)

E d y k t.
W sądzie tutejszym biuro Nr. 7 odbę­

dzie się licytacya następujących nierucho­
mości :

1. a) gospodarstwa wiejskiego w Korb­
ko wie Nr. 166 wyk. hip. ocenionego na
450 kor.;

b) gospodarstwa wiejskiego w Korb- 
kowie Nr. 306 wyk. hip. ocenionego na
120 kor.;

c) gospodarstwa wiejskiego w Horb-
kowie Nr. 630 wvk. hip. ocenionego na
700 kor.:

d) gospodarstwa wiejskiego w Horb-
kowie Nr. 557 wvk. hip. ocenionego na
1835 kor.;

e) gospodarstwa wiejskiego w llorb-
kowie Nr. 709 wyk. hip. ocenionego na 230 
kor., dnia ^ 2  czerwca 1908 o godzinie 8 
przed po łudn iem ;

2. a) gospodarstwa wiejskiego w So­
kalu Nr. 2102 wyk. hip. ocenionego na 
14150 kor. 55 hal.;

b) gospodarstwa wiejskiego w ookalu 
Nr. 1261 wyk. hip., względnie połowy tego 
gospodarstwa ocenionego na  4377 kor. 5 
hal., dnia 3 lipea 1908 o godzinie 9 przed 
po łudniem ;

3. gospodarstwa wiejskiego w Spaso- 
wie Nr. 551 wyk. hip. ocenionego na 4155 
kor. 7 hal., dnia 3 lipea 1908 o godzinie 9 
przed po łudniem ;

4. a) gospodarstwa wiejskiego w Do- 
braczynie Nr. 635 wyk. hip. ocenionego na 
922 kor. 60 hal. i

b) gospodarstwa wiejskiego w Dobra- 
czynie Nr. 700 wyk. hip. ocenionego na 470 
kor., dnia 2 lipea 1908 o godzinie 9 przed 
po łudniem ;

5. 15/160 części domu w Sokalu Nr. 
892 wyk. hip. ocenionego na 463 kor. 62 
hal., dnia 30 czerwca 1908 o godzinie 9 
przed południem;

6. gospodarstwa wiejskiego w Poździ- 
mierzu Nr. 244 wyk. hip. ocenionego na 
800 kor., dnia 22 czerwca 1908 o godzinie
8 przed południem;

8. 1/2 gospodarstwa wiejskiego w Tar- 
takowie Nr. 1108 wyk. hip. ocenionego na 
1062 kor. 56 hal., dnia 2 lipea 1908 o go­
dzinie 9 przed południem;

9. domu w Sokalu Nr. 1442 wyk. hip. 
ocenionego na  5130 kor., dnia 30 czerwca 
1908 o godzinie 8 przed po łudniem ;

10. a) gospodarstwa wiejskiego w Ste­
niatynie Nr. 818 wyk. hip. ocenionego na 
22.132 kor. 12 hal.;

b) gospodarstwa wiejskiego w Stenia- 
tynie Nr. 1055 wyk. hip. ocenionego na 852 
kor. 59 hal., dnia 2 lipea 1908 o godzinie
9 przed południem ;

11. 1/2 domu w Sokalu Nr. 1252 i 
4601 wyk. hip. ocenionego na 6092 kor. 50 
hal., dnia 30 czerwca 1908 o godzinie 9 
przed południem;

12. a) 3/10 części gospodarstwa wiej­
skiego w Tartakowie Nr. 324 wyk. hip. oce­
nionego na 1535 kor.;

b) 1/5 i 4/5 z 1/5 i 7/9 z 1/5 części 
gospodarstwa wiejskiego w Tartakowie Nr. 
336 wyk. hip. ocenionego na 6095 kor. 45 
hal., dnia 2 lipea 1908 o godzinie 9 przed 
południem;

13. a) gospodarstwa wiejskiego w So­
kalu Nr. 1918 wyk. hip. ocenionego na 
953 kor.;

b) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 1919 wyk. hip. ocenionego na 500 kor.;

c) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 3407 wyk. hip. ocenionego na 340 kor.;

d) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 4006 wyk. hip. ocenionego na 490 kor.;

e) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 4146 wyk. hip. ocenionego na 480 kor.:

f) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 4663 wyk. hip. ocenionego na 340 kor.;

g) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 4779 wyk. hip. ocenionego na 230 kor.;

h) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 5119 wyk. hip. ocenionego na 310 kor.;

i) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 5128 wyk. liip. ocenionego na 410 kor.;

j) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 5129 wyk. hip. ocenionego na 410 kor.;

k) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 5174 wyk. hip. ocenionego na 280 kor., 
dnia 30 czerwca 1908 o godzinie 8 przed 
południem.

Najniższa oferta niżej której sprzedaż 
nie nastąpi w ynosi: ad 1. a) 300 kor., ad
1. b) 80 kor., ad 1. c) 466 kor. 66 hal., ad
1. d) 1223 kor. 32 hal., ad 1. e) 153 kor.
32 hal., ad 2 a) 9433 kor. 70 hal,, ad 2.
b) 2917 kor. 70 hal., ad 3. 2770 kor. 4 
hal., ad 4. a) 615 kor. 6 hal., ad 4 b) 313 
kor. 34 hal., ad 5. 231 kor. 81 hal., ad 6. 
533 kor. 34 hal., ad 8. 708 kor. 36 hal., 
ad 9. 2565 kor., ad 10 a) 14.754 kor. 74 
hal., ad 10 b) 568 kor. 38 hal., ad 11. 
3046 kor. 25 .hal., ad 12. a) 834 kor., ad 
12 b) 4252 kor. 96 hal., ad 13 a) 473 kor.
33 hal., ad 13 b) 333 kor. 83 hal., ad 13.
c) 226 kor. 67 hal., ad 13. d) 326 kor. 67

hal., ad 13. e) 320 kor., ad 18. f) 226 kor.
67 hal., ad 13. g) 153 kor. 33 hal., ad 13
h) 206 kor. 67 hal., ad 13. i) 273 kor. 33
hal., ad 13. j) 273 kor. 33 hal., ad 13 k)
186 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kument;;, może każdy chęć kupienia mający 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być. już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na, powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 19 kwietnia 1908.

L. cz. E. 268/7 (18) (4595 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 lipea 1908 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. 3 w Sanoku odbędzie się licytacya:

a) majętności Jabłonki objętej wyka­
zem hipot. 228 księgi grunt, dla większych 
posiadłości tutejszego sądu wraz z przynale- 
żytościami, składającemi się z budynków mie­
szkalnych i gospodarczych;

b) majętności Kołonice objętej wyka­
zem hipot. 230 tej samej księgi gruntowej 
wraz z przynależnośeiami, składającemi się 
z budynków i tartaku z urządzeniem.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
eyę, są ocenione: ad a) na 776.856 kor., w 
tem przynależności wartości 42.650 kor., zaś 
ad b) na  180.000 kor., w tem przynależno­
ści na 100.000 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) co do 
majętności Jabłonki 517.904 kor., zaś b) co 
do majętności Kołonice 120.086 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutkiT.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

"a k ie  prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnosżone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 3 maja 1908.

L. cz. E. 291/8 (5) (4634)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy pożyczkowej gminy 
Potok odbędzie się dnia 7 lipcal908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 7 w Krośnie licytacya 
realności lwh. 201 ks. gr. gm. Potok.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na kwotę 1660 kor., w czem 
przynależności na 20 kor.;

Najniższa cena wynosi 1083 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości odnośne dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli, nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddżiał IV.
Krosno, dnia 8 maja 1908.

L. ez. E. 542/8 (6)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Izaaka Randa odbędzie j 
się dnia 1 lipea 1908 o godz. 9 rano w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
w Myślenicach licytacya 15/26 części real­
ności lwh. 55 oraz 30/364 części realności 
lwh. 319 gm. Górnawieś objętych, małe 
wiejskie gospodarstwo stanowiących.

Części nieruchomości tych wystawione 
na licytacyę, są ocenione na 4000 kor. 
84 hal.

Najniższa cena wynosi 2673 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 7 maj a 1908.

L. cz. E. 1973 7 (5) (4581)
Edykt licytacyjny.

Dnia 9 lipea 1908 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Szezercu odbędzie się licyta­
cya realności objętej lwh. 334 ks. gr. gm. 
Siemianówka własnością zobowiązanego bę­
dącej, składającej się z gruntów ornych i łąk.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę jest  oceniona na 2099 kor.

Najniższa cena wynosi 1399 kor. 32 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie relioytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości ^bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 6 maja 1908.

L. cz. E. 254/8 (4600 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohany Leiner w Bieczu 
odbędzie się dnia 9 lipea 1908 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 w Bieczu licytacya 
realności lwh. 243 i lwh. 414 księgi grunt, 
gminy katastr. Biecz wraz z przynależno­
śeiami opisanymi w protokole oszacowania z 
dnia 9 i .1.0 kwietnia 1.908 L. cz. E. 254/8 (5).

Nieruchomości wystawione na  licyta­
cyę, są ocenione, a mianowicie: realność 
wyk. hip. 1. 243 na kwotę 20247 kor., real­
ność wyk. hip. 1. 41.4 na kwotę 20212 kor., 
w której to ostatniej kwocie wartość przy­
należności wynosi 255 kor.

Najniższa cena wynosi przy realności 
wyk. hip. 1. 243 kwotę .10123 kor. 50 hal., 
zaś przy realności lwh. 414 kwotę 10106 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które sic równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2. -

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości i

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, ' eśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w s ie d z i®  
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 8 maja 1908.

L. cz. E. 860 8 (4) (4689)
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 lipea 1908 o godz. 9 przed po­
łudniem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 8 licytacya 1/4 części realności 
wyk. hip. 500 gm. Folwarki wielkie.

Realność tę (parc. bud. i dom z przy- 
należytośeiami) oceniono na 3511 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1756 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary n a  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 15 maja 1908.

L. cz. E. 49/8 (10) (4691)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1. lipea 1908 o godzinie 10 rano,
odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro Nr. 
2 licy tacya:

a) całej realności lwh. 54;
b) 4/8 części lwh. 1;
c) 4/8 części lwh. 358;
d) 2/12 części lwh. 599;
e) 2/4 części lwh. 613 ks. gr. gin.

Spytkowice objętych wraz z przynale.żyto- 
ściami, składającymi się z trzech krów, ja­
łówki, byczka, konia, żelaznego pługa, jednej 
pary bron, dwóch zrębów na zboże, dwóch 
beczek na kapustę i m łynka do mielenia 
zboża.

Wartość szacunkowa: ad a) 4608 kor. 
69 hal., b) 564 kor. 59 hal., c) 3644 kor. 
13 hal., d) 4 kor. 99 hal., e) z pr/.ynależy- 
tościami 809 kor.

Najniższa oferta ad a) 3072 kor. 46 
hal., b) 376 kor. 39 hal., c) 2429 kor. 42 
hal., d) 3 kor. 33 hal., e) 539 kor. 33 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
do przeglądu, biuro Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, 16 maja 1908.

L. cz. E. 603/8 (5) (4695)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Wadowicach zastąpionej przez p. 
dra Konrada Krokowskiego odbędzie się dnia 
14 lipea 1908 o godzinie 9 rano w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w My­
ślenicach licytacya całej realności lwh. 389, 
1/2 realności lwh. 15, 3/12 części realności 
lwh. 213 i 3/24 realności lwh. 215 gm. Ru­
dnik objętych, zobowiązanego własnych, 
małe wiejskie gospodarstwo stanowiących.

Nieruchomość i części nieruchomości 
tych wystawione na licytacyę, są ocenione 
na 2547 kor. 39 hal.

Najniższa cena wynosi 1698 kor. 26 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 12 maja 1908.

(4702 1 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Zarząd masy konkursowej Mojżesza 
Scherznika sprzeda drogą ofert pisemnych 
należący do tej masy skład towarów sukien­
nych oszacowany wedle inwentarza na kwotę
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89.024 kor. 67 hal., z czego część wynoszą­
cą kwotę 5683 kor. 97 hal. już w drodze 
detajlicznej sprzedaży rozsprzedaną została, 
sprzeda zatem towary pozostałe jeszcze w 
sklepie wedle inwentarza wartości 33.340 
kor. 70 hal. wraz z urządzeniem sklepowem 
wartości 167 kor.

Sprzedaż następuje ryczałtowo t. j. bez 
liczenia i mierzenia i bez jakiejkolwiek od­
powiedzialności masy konkursowej lub tejże 
zarządu za ilość i jakość towarów sprzeda- 
danycli.

Oferty pisemne mają być wniesione w 
biurze adwokackiem podpisanego zarządcy 
masy w Tarnopolu ul. Tarnowskiego najpó­
źniej do 4 czerwca b. r. do godz. 12 w po­
łudnie.

Do oferty należy dołączyć wadyum w 
gotówce w kwocie 600 kor. Oferty bez załą­
czonego wadyum, nie będą wzięte pod roz- 
wagę.

Wydział wierzycieli masy konkursowej 
Mojżesza Scherznika zastrzega sobie wolną 
rękę co do przyjęcia wniesionych ofert. — 
Oferentom, których oferty nie będą przyjęte, 
zostanie wadyum zwrócone i żaden oferent 
nie będzie miał praw, z powodu nieprzyjęcia 
jego oferty żądać od masy konkursowej lub 
tejże wydziału odszkodowania łub dopełnie­
nia umowy.

Bozstrzj gnienie ofert przez wydział 
wierzycieli nastąpi w kilka dni po uskute­
cznionej sprzedaży.

W razie przyjęcia oferty przez wydział 
wierzycieli, obowiązanym będzie oferent do 
dni 8 po otrzymaniu zawiadomienia o przy­
jęciu oferty, zapłacić do rąk zarządcy masy 
całą cenę kupna z wliczeniem wadyum, po- 
czem oddany mu zostanie sprzedany skład 
towarów suknianycb.

Jeżeli nabywca nie zapłaci całej ceny 
kupna w oznaczonym terminie to uważanym 
będzie za odstępującego od umowy, a wa­
dyum przepadnie na rzecz masy konkursowej.

Zawiadowca masy konkursowej Mojżesza 
Scherznika 

Dr. Wilhelm Pudles adw. kraj.

W . c n . E .  X X I .  1 5 4 / 8  ( 5 )  ( 4 5 9 1  1 - 8 )
OronomeHe nepeTopry.

H a noimpane AneKcangpa Baiora , 
noannoro nouTOBoro y  JltEOBi, y ji. CitKCTy- 
cKa u. 44, 3acTyiMeHoro uepe3 agBOKaxa ^pa 
CTetJjaHa ŚLe^aKa Bigóy^e ca  flHa 1 .ranHH 
1908 nepe^ noayflHenr o 10 ropn iu  b HH3me 
03HaueHiM cy/fi, b cani 2  nepeTopr noao- 
bhhh  peaatHOCTH n i#  u. KaT. 1430 ̂  y 
MlbobI noaosKeHoi npH ya . ^(opora ByaegKa 
16 a. buk. r in . u. 1437/1. KHara kp. rp . m. 
•Tłbobu oÓHaTOi ąobihhhukh ]SocH<j)H Ea- 
aigicol BaacHOH 3 npHHaaesKHOCTHio, CMaga-
io u o r o  c a  3 xtapn,ea'i ó y g O B a a H o i u . KaT. 4 5 1 9  
i n a p g .  kpyHTOBOi u . KaT. 2 2 1 7 /2  3  n o r o  H a  
iiapn,eaH óygiBnaHm HaaoflHTi. c a  A ™  n a p -  
TepoBH H  M ypoB aH H H , a  n a p g e a a  i'pyH TO Ba  
c t l i h o b h t l  ro p o /i,.

I I p o g a T H  c a  M aiou a  negBH iK H M icT B e  
o if in e H a  H a 6 3 5 2  K op . 6 0  c o t . ,  n p H H a a e a c -  
H icTL n a  8 8 7  K op . 8 8  c o t .

IIaH H B 3 m a  n o /^ a n a  b h h o c h t b  3 2 6 0  K op. 
2 4  c o t . ,  n 0 HH3m e  t o i  k b o t h  H e Bipfiypfi 
c a  itp o g a a c .

ycaO B ia nepeTOpry, KOTpi otchm 3 a- 
TBep^jKye c a  i rpaiuOTH, Bi^HOcani c a  #0 
HCgBHSKHMOCTH (BHTar rinOTeUHHH, BHTar 
KaTaCTpaaBHHH, npoTOKoaa oifiHeHH i t .  a .)  
MoryTt Ti, m;o inaioTL oxoTy KynoBaTH, n e -  
peraaHyTH b HH3me osHaneHiw c y g i  KOMHaTa 
u . X X I .  ni^uac rogHH ypagoBHx.

I I p a B a , KOTpi 6 h  n p o f la a c  p o o r a m  a e -  
flonycTHMOH), HaaeacHTL HafinisHinme Ha gHH 
cygOBiM!, BH3H aueH iM  a °  n e p e T o p r y ,  n e p e f l  
n e p e T o p r o M  3 r o a o c a T H  b c y g i ,  6o HHaicme nąo 
ą o  He/i,BHacHMOCTH caM oi B ace ó ia tm e H e  
MOrym 6yTH niAHOmem.

O ^aai.niHx BHHa/i,Kax n ocrryuoBaHH ne- 
peToproBoro yBi^omaaTH ca  6y^e o<!o6h, flaa  
KOTpax nifl to h  uac m,o ąo HeflBHJKHMOCTeH 
HKicB npaBa aóo Tarapi cyim ycTaHOBaem, 
a6o b TOKy nocTynoBananepeToproBoro ycTa- 
HOEHeni Sy^yTŁ, b rriM Błina^Ky tL ilk o  npa- 
6ht6M b cy^i, ar; 6h ohh arn He MeuiKam 
b oóaacTH HH3me osnauenoro c y g y , aHl He 
BCKa3aan noiMeHHO HOBHOBaacTn,a p,aa  a 0- 
pyueHB MemKaiouoro b inicgeBOCTH cy/ay.

II/. K. HOBiTOBHH CyA C . I . ,  B ig / f u i  X X I .
J ltB iB , ĄEB. 2 7  H,LBiTHa 1 9 0 8 .

Upadłości.
L. cz. S. 1/8 (1) (4687 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Markusa Kriegsmana kupca w Kołomyi.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu krajowego pana Bernackie- 
go w Kołomyi, zaś tymczasowym zawiadow­
cą masy pana dra Goldschlaga adwokata w 
Kołomyi.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 4 czerwca 
1908, godzina 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 74 przedłożyli dokumen-1

ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 28 czerw­
ca 1908, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 30 czerwca 1908 godz. 9 przed połud. w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyjr, dnia 20 maja 1908.

Konkurs a.
L. 66.449/11. (4678 2 - 3 )

K o n k u r s  
na posady okspedyentów przy c. k. urzędach 
pocztowych:

1. w Dzikowie starym z poborami 3
klasy 1 stopnia i ryczałtem 266 kor. ro­
cznie na służącego;

2. w Dorożowie z poborami 3 klasy 3 
stopnia i ryczałtem 399 kor. rocznie na słu­
żącego ;

3. w Woli Zarzyckiej z poboram i 3 k la ­
sy 4 s to p n ia  770 kor. roczn ie n a  służącego.

Podania należy wnieść o pierwszą i
drugą posadę najpóźniej do 1 czerwca, zaś 
o trzecią posadę najpóźniej do 8 czerwca 
b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Lwów, dnia 22 maja 1908.

L. Prez. 11.953 (4648 2 - 3 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w nr. 121 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę starszego naczelnika 
kancelaryi przy c. k. sądzie krajowym we 
we Lwowie z dniem 10 czerwca 1908 upływa.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu kraj.
Lwów, dnia 22 maja 1908.

L. 464/08 (4705 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Dolinie przez śmierć bł. p. dr. A r­
tura  Blumenfelda opróżnionej, ewentualnie 
innej przez przeniesienie w okręgu tej Izby 
opróżnić się mającej rozpisuje się niniejszem 
konkurs. Ubiegający się wnieść mają poda­
nia należycie udokumentowane w właściwej 
drodze do podpisanej Izby notaryalnej do 
dnia 10 czerwca 1908 włącznie.

0 . k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 23 maja 1908.

L. 481 a. _ (4680 1 — 3)
Gmina Knihiniu kolonia rozpisuje, kon­

kurs na posadę sekretarza gm. z płacą 1200 
kor. rocznie pod następującemu warunkami.

Posada nadaną będzie w pierwszym roku 
prowizorycznie, po upływie tego czasu, przy 
nienagannej służbie może nastapić stabili- 
zacya. •

1) trzechletniej praktyki autonomicznej,
2) nie przekroczonego 40 roku życia,
3) ukończonych 4 klas gimnazyalnych, 

realnych, lub seminaryum nauczycielskiego,
4) obywatelstwa austryackiego,
5) świadectwo moralności,
6) egzamin na sekretarza gminy.
Podania mają być wniesione najpóźniej

do 1 sierpnia 1908.
Urząd Gminny.

Knihinin kolonia, dnia 22 maja 1908.

Nr. 1709. (4679 1 - 8 )
Przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 

w Stanisławowie jest do obsadzenia jedna 
posada starszego dozorcy więźniów L kate- 
goryi płac ze systemizowanemi poborami a 
nadto umundurowaniem i porcyą chleba (840 
gr.) dziennie. Jako szczególny warunek w 
myśl § 12 ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 
Nr. 60 dz. p. p. stawia się ukończenie niższej 
szkoły rolniczej. Do podań należy dołączyć 
prócz m e try k i : świadectwo przynależności, 
moralności, świadectwa szkolne i dokumenta 
wojskowe (paszport wojskowy), także świa­
dectwo ukończonej szkoły rolniczej. P ierw ­
szeństwo zastrzega się tym, którzy nadto 
wykażą się świadectwem dłuższej praktyki 
przy gospodarstwie.

Mianowani obowiązani są do złożenia 
w przeciągu 1 roku egzaminu z przepisów dla 
straży więzięnej. — W razie nie złożenia tego 
egzaminu następuje bezwłoczne uwolnienie 
ze służby. — Certyfikatem wojskowym opa­
trzenie podoficerowie są od tego egzaminu 
uwolnieni.

Podania należy wnosić do c. k. Dy­
rekcyi Zakładu kary w Stanisławowie naj­
później do 25 czerwca 1908.

C. k. Dyrekcya Zakładu w Stanisławowie. 
Stanisławów, dnia 23 maja 1908.

L. 9815 8 (4701 1 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Gmina miasta Przemyśla rozpisuj? kon­
kurs na posadę drogomistrza z płacą roczną 
1600 koron, dodatktem aktywalnym w wy­
sokości 25 prc. systemizowanych poborów, 
prawem do czterych dodatków trzechletnich 
po 200 kor. oraz prawem do emerytury.

Kandydaci do tej posady muszą oprócz 
dostatecznej fizycznej zdatności posiadać na­
stępujące w a ru n k i :

1) prawo obywatelstwa austryackiego,
2) nieskazitelny charakter tak pod 

względem moralnym jak politycznym,
3) dokładną znajomość języków krajo­

wych w słowie i piśmie,
4) świadectwo ukończenia szkoły kon­

duktorów drogowych przez Wydział krajowy 
w życie wprowadzonej, lub szkoły przemy­
słowej, i przynajmniej jednoroczną praktykę 
przy budowie i utrzymaniu dróg,

5) nieprzykroczony 40 życia.
Posada powyższa nadaną zostanie pro­

wizorycznie na rok jeden, po upływie któ­
rego po przekonaniu sie o uzdolnieniu kan­
dydata nastąpi stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane n a ­
leży wnosić do Prezydenta Magistratu w 
Przemyślu w terminie do dnia 20 czerwca 
1908.

Z Magistratu miasta.
Przemyśl, dnia 14 maja 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 51/7 (23) (4694 2— 2)

E d y k t .
Przeciw Janowi, Dmytrowi, małolet. 

Warwarze, Ahafii Szymków recte Marciniuk, 
których miejsce pobytu jest nieznane, tu­
dzież nieobjętej masy spadkowej po Teodorze 
Meroniuk zam. Michalewiez wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy przez 
Michała Marcyniuka zwany Szymków pozew 
o własność pb. 313 pgr. 577,2322/1, 2423/1, 
2423/2 i 2559/2 w skład whl. 727 gm. 
Krzywcze.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen­
cyę na dzień 29 maja 1908 godz. 9 przed 
południem Nr. 4.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie­
nionych ustanawia się pana Michała Jacen- 
tiuka zast. nacz. gm. w Krzywczu dolnem 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 15 maja 1908.

L. 67.853/VI. c.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 17. do 24. maja 1908.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyska 
i racic

Przemyślany 
Stryj # 
Złoczów

Słowita gm. i ob. dw. (4 zagr.) ; 
Wierezany (1 zagr.) ;
Mitulin (4 z a g r . ) ;

Nosacizna

Borszczów
Buczacz
Jarosław
Krosno
Tarnopol

Iwanie puste (1 zagr.) ;
Przewłoka ob. dw. (1 zagr.);
Surochów ob. dw. (1 zagr.);
Długie ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Dołżanka (1 zagr.), Ostrów ob. dw. (1 z a g r . ) ;

Parchy
Stryj
Złoczów
Żółkiew

Dołhołuka ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Ostrowczyk (1 zagr.), Podlipce (1 zagr.); 
Skwarzawa stara  (1 za g r . ) ;

Róża
wąglikowa

Husiatyn
Limanowa
Rudki
Zaleszczyki
Zborów
Złoczów
Żółkiew

Suchostaw (3 zagr.);
M łynna (2 zagr.);
Uherce (3 zagr.);
Nyrków (3 zagr.);
Jezierna (7 zagr.), Perepelniki (6 zagr.);  
Remizowee gm. i ob. dw. (5 zagr.);  
Pieczychwosty (1 zagr.);

Pomór świń

Biała
Brzesko

Husiatyn

Rohatyn
Skałat

Sniatyn
Tarnopol
Zbaraż

Bestwina (16 zagr.) ;
Okocim gra. i ob. dw. (2 zagr.), Strzelce małe (1 

zagr.), Zakliczyn (1 zagr.);
Chorostków (19 zagr.), Jabłonów (6 zagr.), Sucho­

staw (5 zagr.);
Wierzbołowee (1 zagr.);
Iwanówka (2 zagr.), Kołodziejówka (1 zagr.), Mazu- 

rówka ob. dw. (L zagr.);
Wołczkowce (1 zagr.), Załucze (1 zagr.);
Mikulińce gm. i ob. dw. (17 zagr.),
Szelpaki (1 zagr.);

Otręt u koni 
i bydła

Gródek
Jarosław

Ebenau (5 zagr.); 
Piwoda (1 zagr.);

Cholera drobiu Czortków Byczkowce (6 zagr.);

Wścieklizna
Kałusz
Pilzno
Lwów

Moszkowce (3 z a g r . ) ; 
Kamienice górna (2 zagr.); 
Miasto Dz. II. (2 zagr.).

C. k .  N a m ie s tn ic tw o .
Lwów, dnia 24. maja 1908.
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L. cz. C. I. 151/8 (1) (4682 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Jędrzejowi Olech, którego miej­

sce pobytu jest  nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Grzymałowie 
przez Mikołaja Zaleskiego pozew o zapłatę 
kwoty 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
1 czerwca 1908 godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Olecha 
ustanawia się pana dr. Hermana Koldera 
adwokata w Grzymałowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ję ­
drzeja Olecha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dziesię nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. 0. II. 76.8 (1) (4692 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Eisigowi H e rm a n , którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez Chaima Mosesa Schaehtera w Mielnicy 
pozew o zapłacenie 640 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 2 czerwca 1908.

Celem strzeżenia praw Eisiga Hermana 
ustanawia się pana Borucha E isenberga 'w 
Mielnicy kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Eisiga 
Hermana w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 20 maja 1908.

L. ez. O. I. 124/8 (1) (4605 2 - 3 )
Przeciw Michałowi i Katarzynie Ko­

ściom , których miejsce pobytu jest nie­
znane wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Dubiecku przez Jakóba i Marya- 
nę Spiechów ze Skopowa pozew o 510 ko­
ron 40 hal.

Nad podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 27 czerwca 1908 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu pozwanych ustanawia się 
pana Antoniego Leśnego w Skopowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać w rzeczonej 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 14 maja 1908.

L. cz. C. V. 271/8 (2) (4698)
E d y k t.

Przeeiw Stefanowi Sawezuk przedtem 
w Tartakowie, którego miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sokalu przez Samuela Susskinda 
pozew o zniesienie współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 
czerwca 1908 o godzinie 8 rano Sala Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Liminskiego 
w Sokalu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 22 maja 1908.

L. cz. E. 294/8 (2) (4677)
E d y k t.

Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Hilarego Wojtoszka przedtem w Lutezy spra­
wie toczącej się przed c. k. sądem powiato­
wym w Strzyżowie przeciw temuż o 90 ko­
ron zpn. ma być doręczoną uchwała z dnia 
18 kwietnia 1908 liczba czynności E. 294/8 
(2) którą dozwolono egzekucyi przez przy­
musową licytacyę realności Iwh. 570 ks. gr. 
gm. kat. Lutcza objętej Hilarego Wojtaszka 
własnej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Hilary Woj­
taszek przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
Kazimierza Szurleja w Lutczy.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeńtwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Ć. k. Sąd powiatowy, Oddział IT.
Strzyżów, dnia 8 maja 1908.

L. cz. E. 240/8 (2) (4672)
E d y k t.

Sarze Szanc ma być doręczoną uchwała 
z dnia 9 marca 1908 liczba czynności E. 
240/8 (1) którą dozwolono . egzekucyi przez 
zajęcie praw i przekaz do ściągnięcia, przy­
sługujących Sarze Szanc do połowy realno­

ści lk. 95 w Żołyni położonej a lw. 1073 gm. 
Żołynia objętej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Sara Szanc 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia jej 
praw, kuratora w osobie pana dr. Walen­
tego Szpunara adwokata w Łańcucie.

Tenże kurator zastępywać będzie Sarę 
Szanc w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie, się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. O w. III. 651/8 (2) (4593)
E d y k t.

Przeciw p. Juliuszowi hr. Potockiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu kraj. jako handl. 
w Krakowie przez Ewę Kopold pozew o 
1000 kor., 1000 kor i 1016 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 4 maja 1908 1. cz. Gw. III. 
651/8 (1).

Celem strzeżenia praw Juliusza hr. Po­
tockiego ustanawia się pana dr. Leopolda 
Reinera adwokata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 12 maja 1908.

*
L. cz. C. V. 272/8 (2) (4699)

E d y k t.
Przeciw Stefanowi Sawezuk przedtem 

w Tartakowie, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został doje. k. sądu powia­
towego w Sokalu przez Samuela Susskinda po­
zew o zniesienie współwłasności.

Na podstawie pozVu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 
czerwca 1908 o godzinie 8 rano Sala II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Lemińskiego w 
Sokalu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatoW/y, Oddział V.
Sokal, dnia 22 maja 1908.

L. cz. E. 1072/8 (3) (4697)
E d y k t.

Michałowi Gruszeckiemu z Rohatyna 
w egzekucyjnej sprawie toczącej się przed 
c. k. sądem powiatowym w Rohatynie prze­
ciw niemu o 311 koron zpn. ma być dorę­
czoną uchwała z dnia 3 maja 1908 liczba 
czynności E. 1072/8 (2), którą dozwolono 
sprzedaży jego 2/6 części whl. 149 gm. Ro­
hatynie i całego whl. 24 gm. Załuże.

Ponieważ niewiadom o, gdzie Michał 
Gruszecki przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adw. dr. Weidmana w Rohatynie, który za- 
stępywać go będzie w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 19 maja 1908.

L. cz. C. 71/8 (8) (4700)
E d y k t.

Przeciw Annie Sołtys ze Spytkowic, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Zatorze przez Maryannę Mogiłową z Palczo- 
wic pozew' o 300 koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 czerwca 1908 o godzinie 
8 rano.

Celem strzeżenie praw pozwanej usta­
nawia się pana Antoniego Bahra c. k. no- 
taryusza w Zatorze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 20 maja 1908.

H. cn. C. IX . 2 12/8 (.4506)
E  Ą H K T.

UpOTHB AHflpeHOBH KaMiHŁCKOMy, KO- 
p o ro  Aiicue n o ó y ry  He e 3i,ąoMe, BHie O nenca 
yi,eMKO, ro cn o ^ ap  b B poH im a /i;o p. k. cypy  
noBiTOBoro b ^ p o ro ó n u H  no30B o 600 icop.

H a nipcTaBi no3By cero BH3Haueno 
po3npaBy Ha pe.Ht 3 uepBHH 1908 rop. 8 
paHO, cajiH 71.

,Ą,ih  cTepesKeHH npaB AHppea KaMiHL- 
cKoro yCTaHOB^Hs ch n. JlneonoaŁpaj Jlie- 
óepnaHa, ape. y  /(porodauH, KypaTopOM.

Tonące Kypaiop 6ype no3BaHoro b s ra ­
kami! cnpaBi n a  ero He6e3neuHicTb icourra 
TaK p oB ro 3acTynaTH, aac noKH blh b cypi <

He 3ro»aocHTB c a  aóo H e bhmihhtl hobho- 
B.aacTHH.

Hj. k. Cyp dobItobhh, Bippi.i IX . 
/(poroÓHU, 7 iia a  1908.

Kuratele.
L. cz. L. V. 1/8 (4531)

Ludmiłę z Sieminowiczów Mojseowicz 
z Pniowia uznano umysłowo chorą.

Kuratorem ustanowiono ks. Atanazego 
Mojseowicza z Pniowia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nadworna, dnia 21 marca 1908.

L. cz. P. 430/7 (5) (4539)
E  d y k t.

Za marnotrawnego uznano Mykietę Za- 
góraka w Pałahiczach.

Kuratorem ustanowiono Jakowa Sem­
czuka w Pałahiczach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 1 grudnia  1907.

L. ez. L. 4/8~(7) (4524)
E  d y k t.

Za marnotrawną uznano Maryę urodź. 
Niinec 4 Gzornej w Ozernilawie.

Kuratorem jej ustanowiono Iwana Ja- 
dłosia zw. Wasyłyk rolnika w Ozernilawie. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 22 kwietnia 1908.

L. cz. L. 1/8 (9) (4523)
E  d y k t:

Za marnotrawcę uznano Iwana Ozor- 
nija zamieszkałego w Ozernilawie.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Ja- 
dłosia zw. Wasyłyk rolnika w Ozernilawie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 15 kwietnia 1908.

L. cz. P. V. 67/8 (4515)
E  d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jana  Kłaka 
w Woroniakaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Jana  Ra- 
tusznego w Woroniakaeh.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Złoczów, dnia 23 kwietnia 1908.

L. cz. L. 3/7 (4518 1— 3)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Jana  Brzo­
zowskiego w Nienadowej.

Kuratorem jego ustanowiono Szymona 
Barana w Nienadowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dubiecko, dnia 6 lutego 1908.

L. cz. L. 7/7 (9) 14519 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Sewerynę 
Smiałkowską w Średniej.

Kuratorem jej ustanowiono Jana  Siniał- 
kowskiego w Średniej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dubiecko, dnia 3 marca 1908.

L. cz. P. XX. 126/7 (9) (4512)
E d y k t.

Helenę, recte Ohaję z Fadenów Pada- 
werową uznano za umysłowo chorą.

Kuratorem ustanowiono Henryka Tiiin- 
lera, kupca w Krakowie.

O. k. Sąd powiatowry, Oddział XX.
Kraków, dnia 30 kwietnia 1908.

Firm y.
L. cz. Firm. 382 Rg. A. I. 82 (3689)

Wpis do rejestru handlowego (inny kupca 
pojedyńczego.

Wpisano do rejestru handlowego od­
dział A . :

Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy : „Herman Lie.beskind“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: restaura- 

cya, wyszynk trunków i sprzedaż wiktuałów.
Właściciel ( I ) : Herman Liebeskind, ku­

piec w Krakowie rynek Kleparski 1. 9.
Dzień wpisu: 11 kwietnia 1908.
O. k. Sad krajowy jako handlowe, 

Oddział III 
Kraków, dnia 11 kwietnia 1908.

L. cz. Firm . 371/8 Sto w. II. 359 (36SS)
Zmiany i dodatki do wyńsanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Siemianówka.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką.

Zmarł członek D yrekcy i: Paweł Lisik.
Wystąpili z Dyrekcyi: Michał Zającz­

kowski, Grzegorz Dereniowski, Jan  Dereń i 
Tomasz Głowaczewski.

Do zarządu w y brano : Kazimierza Be­
dnarskiego, rolnika z Siemianówki po raz 
pierwszy, tudzież ponownie : Michała Zającz­
kowskiego, Grzegorza Dereniowskiego, Jana  
Derenia i Tomasza Głowaczewskiegó.

Data wpisu: 28 marca 1908.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy. 

Oddział' IV.
Lwów, dnia 28 marca 1908.

Doniesienia prywatne.

Niemirów. Zakład kąpielowy Niemirów.
Siarczano-solno-alkaliczny

na choroby skórne, reumatyzm, artrytyzm, skrofuły, choroby nerwowe. 
Suche położenie, aromat lasów szpijkowych 2000 morgów parku leśnego.

Niezwykła taniość kąpieli, mieszkań, utrzymania. 
P o c z t a ,  t e l e g r a f  w  m i e j s c u ,

O wczesne zamówienie mieszkań uprasza i wszelkich szczegółów udziela
Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
król. wol. miasta Stryja

podaje do wiadomości,
iż z dniem 1 lipca b. r. oprocentowywać będzie

[i oszczędności
p o  4 I 210 © d  s t a .

D Y R E K C Y A .

i  1DBTER KOLEJOWY mm
ważny od 1 maja 1908 

po 3 5  tasal. za egzemplarz z przesyłką pocztową.
G łó w n y  s k ła d  8 . S o k o ło w s k i /Lwów, P a s a ż  M au sm an a  9 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach I trafikach.
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DOMSIEME.
Od pół wieku prawie „TYGODNIK IL.LUSTR0-

W A N Y “ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawi .żując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W poku 1908-ym dpukoMać więc będziemy:
W ł a d y s ł a w a  R e y m o n t a

33
Świetną powieść P r u s a ,

33

66

£ 66

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  nowelę

„SĄD OZYBY8A55
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a r y i  K o n o p n ic k i e j  nowelę

„W GDAŃSKU*5
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m s k ie g o  nowelę historyczna

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

, W  T A T H A C H “
i cykl nowel.

99

Szereg specyalnie dla TYGODNIKA za- O k T>|) Y ]fT .T  r7, A PO TjlSK TFjT  
mówionych utworów nowelistycznych U / i  D i i  I. I j I j I  U D O  U lU ieJ«

nadal pomie­
szczać hedzie

poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.

Na i»ok prssyszly zyskaliśmy pnawo reprodLukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M. CZERNEGO:

osnutą na wypadkach, lat ostatnich. "•* . s

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Hustro- 
w a n y“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowoictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru-

99 *

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego“.
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illll- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu, illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem dalekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
Wymarłe miasto 
propaganda 
£ry k n  tillany  
Wiec Mm 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irawtingi

Odwiedziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - REWOLUGY0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika ilu stro ­
wanego otrzymają „DUCHA - RE­
WOLUCJONISTĘ “ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A B M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA" 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYG ODNIKA 1LLUSTR0WA- 
NEGÓ nabyć mogą w cenie 5  Meor. 8 0  h a ll

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

onrawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty  
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tom ów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tom ów kor. 7*40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P r e n u m e r a t ę  me L w ó w ® , G a l i c y i  £ B u k o w in y  p r z y j m u j ą :

Główna i M a i  „TYGODM A LUSTROWANEGO"' w e Lwowie, Pasaż Hansmaiia 9.
(Biupo Dzienników i O g ł o s s s e ń  Solsol:©'5ar»l*:ieg-o) oraz wszystkie Księgarnie Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z  zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA“.

j  . K w artalnie ..........................kor. 6*80 w Galicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
f j j  ]j|jy|]]j|[]D ' Półrocznie........................ „ 13*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  n 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa-

Rocznie................................... „ 27*20 pocztową Rocznie........................ n 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.

(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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D r o b n e  © g ł o s z e n i ®

od wyrazu petitem B halerzy, 
petitem 4 halerzy.

m

Tyczyn. Ognisko miejscowe (krakow­
skiego) krajowego Związku nauczycielstwa 
ludowego w Tyczynie zostało rozwiązane J 2 
grudnia 1907. ;

B. W I T i S C j f ó f ,  Batoreio 10.
F i l ia :  Żółkiewska 61. 

P i e r w s z a  k r a j  o w a  F a b r y k a  yr e r n ik ó w ,  
p o l e c a  j a k o  n o w o ś ć

1) Indyankl,
2) Batony orzechowe,

w i/s kg kartonach
po 1 kor. 30 hal.

P p. kupcom  specyalne o ferty  i  próbki 
wysyłam  odw rotnie.

Od lat 20
znane z dobroci kołdry wełniane i klotowe 
po kor. 4, 7, 12, 15, 17, 20; atłasowe je­
dwabne po kor. 22, 28, 80, 36 i wyżej. Ma­
terace czysto włosienne od kor. 25, 30, 36, 
40 do kor. 70 za 3 poduszki. Materace z trawy 
morskiej po kor. 13, 15 i 20. S ienn ik i 
zwykłe i sprężynowe, poduszki, koce, kapy 
na łóżka, dywany, łóżka, dywany, łóżka że­
lazne 1 kom pletne urządzenia pokoi n aj­
tan iej polecają SCHUSTER i  TOCZYSKI, 

Lwów, Trzeciego Maja 5.

Do Ameryki i Kanafly
Linia Kunard

za 4^2 dnia
W yjaśnień u dziela  bezp łatn ie  

LIN IA  KUNARD we Lw owie, 

ul. Gródecka 99.

T tU io  4 0  k o r . kosztuje u nas łóżko żelazne z b laszanem i bokam i, z m atera­
cem  sprężynow ym , kodrą i  poduszką. P olecam y rów nież tanio  

^ K B e a s m  w łasnego wyrobu pod gw arancją ty  m *  o s j l e p s z o j  j a k o ś c i  
kom pletne syp ia ln ie , jad aln ie , pokoje m ęskie, salony, m ebelk i luksusow e, g ięte , karniszc m osiężne  
©<! 5  k o r -  Sofy, otom any, łóżka m osiężne, żelazne i  dziecin n e, dywany, chodnik i, portiery , 
firanki, story, kapy na łóżka, m aterye m eblow e, kołdry, m aterace, kocyk i, poduszki, prześcieradła  
i  t . p. Przy w iększych zam ów ieniach  m ożliw ie najdogodniejsze spłaty b  z  f ^ l ^ y i s j e c n i a  c e t t .

Schuster a f i s M .  L w ó w ,  T r z e c i e g o  M a j
FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

inż. SZELIGI ŁYSZKIEWtCZA
LWÓW, UL. ŚW. NIKIM L. 29.

FUNDAMENTOWI^

P Ł Y T Y  IZO LACYJNE  
BO “ i G A M E N T G W
SMOŁA DESTYLOWANA, 

JlLLMjSAOHÓjlY. I DRŻŁWA

  -PkW

9 * P Ą\-l li ~

1̂ 'i. 1‘mL, ••••■•

ASFALT DO OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH.

Sprzedam realność
składającą się  z dwóch now ych dom ów  
o ośm iu ubikacyacli i  ogrodu w nad­
zwyczaj dogodnem  położen iu , w Lcwan- 
dówce (za rogatką Gródecką). Cena. kupna 
10.400 koron. — W iadom ość wr sk lepie  

»Kółka R o ln iczego« w m iejscu .

MASG nsUna M L I I
>  PAE.YŻU.

% Maść ta leczy wrzerizlanki, p ry  
y' S202S, czerwoności, krosty, wągry, 
^wysypkę, liszaje, hemanńdy, swę- 

Ozonie ohronlazne, łupież I wyrsety 
c» częściach ciała porosłych włs- 
saml i wszelkie słabości na,skórne; 
wstrzymuj c| natychmiast wypctfssSo 

włeoew aa brwiach i ylowie I skuteczni” działa #a 
porost włosów.

Słoik 2x/» frank, we Francyi, w Paryżu, w apte­
ce p. K 0 U U 9 ,  .‘50 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, We- 
wi.óskiego, Beisera, Sklepińskiego, Khrbara i Ru 
ekera. W Krakowie w aptekach pp.; Tc8a«z?ń?kie- 
■.;o. Redyka i Wisz n ia wzfciesro.

P o sz u k u je  s ię  k u p n a  
S T A R Y C H  M E B L I m a h o n io w y c h  

a le  w  d o b ry m  sta n ie .

Z g ło sz e n ia  p o d  „ M eb le“ B iu r o  o g ło ­
szeń , P a sa ż  H a u sm a n a  9 , L w ó w .

Ś m i e r ć  m o l o m !
„ M O R T ¥ M “  jedyny i najpewniejszy środek 
przeciw molom. — Cena małej paczki 4© hs» l. — 
większej 8 0  liK.l. Wyrób krajowy! Ze składu farb 

i materyałów
MAKAROWSKIEGO i  Spółki 

Lwów, ul. Sykstuska 2.

JEDYNY MAGAZYN SPORTOWY
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO

> J r u  i y i  I c  m  ®  s .  ©  w  i

mstppea JAKÓB ROSIMM, Lwów, ulica AWeicRa 1.261
poleca na bieżący sezon: Rowery i wyłączne zastępstwo marek „Styria-Puch“ 
i „Diirkopp-Diana", oraz wszelkie przybory do tyeliże, a mianowicie; Płaszcze 
od 7 do 14 kor. Węże od 4 do 7 kor. Latarki acetylenowe od 5 kor. Dzwonki
od 80 hal. Trąbki od 2 kor. 50 hal. Pompy od 1 kor. Eąezki do kierownic
od 70 hal. Palniki do latarek od 24 hal. Klucze fraueuskie od 80 hal. Łań­
cuchy od 4 kor. — Gramofony z Aniołkiem oraz płyty. —  P rzyb o ry  do szer­
mierki. —  Maszyny du szycia. T ry c y k le  dziecinne. Lawn Tennis. Rakiety od 
8 kor. Footbalic (I.) nr. 5 od 12 kor. (prawdziwe (I.) angielskie, Piłki,
Oszczepy, Tyczki, Dyski etc. Wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Kieszonkowe lampki elektyczne od 1 kor. 80 hal. Baterye zapasowe od 80 hal. W aratat reperaoyjny  

w e w łasn ym  zakręcie, — Cenniki darmo 1 op łatn ie. — U lg i w  spłataoh.

S S I lT *S j i l iR ir  "

!
I Z a l c ł E S i ć i
I  , , 7 0 3 1 3 t y  -IW ONICZ

(Stacya kolejowa Iwonicz w  Galicyi).
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich 

postaciach zołzów (serofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortopedyczne i masażone. Iuhalatorya 
systemu „Waldenburga" i systemu „Clara“. Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana", tudzież sztu­
czne kąpiele gazowe.

Lekarze zakładowi; Docent D r. Antoni G abryszewskl ze Lwowa i Dr. Julisn Staniszewski z Krakowa, 
tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I. ód 15 maja do 20 czerwca i w III. od 20 sierpnia do końca września mieszkania 
znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I. i III. 
sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, w której odpra­
wia się codziennie Msza Sw.

ZAMÓWIENIA na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień
udziela

Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-kąpielowego 
w Iwoniczu,

O t r z y m a ł e m
ś w ie ż y  tr a n sp o r t

c h u Sb k i j b j
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a ta  C c m g o ....................................
„ S c n c h o n g  ...............................
„ Son. o h o n g  zbiór majowy . .

K a y n o w ..................................................
W y  s ie w k i z  h s j b a t ..........................
W y a io w k i z  n a j le p s z y c h  h e r b a t  . 

za pół kilograma.

kor. 3'20 
4—

n 6 —
„ 8— 
„ 260 
„ 3 20

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
1 BAi«*alna 3? K a ted ry .u l

A k tiva :

Soc ie te  a n o n y i e  m in ie re  et i M a s t r ł e l l e  io  Y e m e r s  (Belgten).
General- und Spezial-Bilanz am 31 Deżember 1907.

Passiva:ITs. cts. Prs. cts.

Kassa Strassburg 
Kassa Bory . .

2826
29*1

Galizische Landesbank, Krakau Konto-Korrent: I)iv. De-
b ito r e n ................................................................................. 62716

Anz. auf Bestellungen etc.................................................... • . 308475
Diyerse Konti (Betriebsgerate, Mobiliar, Holz, etc.) . .
Bergw erksconzession ...............................................................
Schacht I ........................................................................................
Schacht II.........................• .........................................................

Bauten & Einricbtungen:
a) Schacht 1.......................................................................  836125
b) Schacht II. „Sobieski"............................................ 1102878

14
9.n

22
58

5077
18165

34
01

06

8711.91 80 
310028 48 

.1606975 08 
119398 84 
228281 39

1939003 74
4598071 54

Kapital-Konto  ........................................
Beservefonds: 1905 & 1906 ..................

1907 ..................
A kzepte-K onto.............................................
B a n k -K o n ti.................................................
Konto-Korrent: Kreditoren . . . . . .
Lohne-Konto: (noch nicht bez. Loline) 
Abschreibungs-Konto: 1905 & 1.906

1907

Prs. cts.

5667 44 
2485 16

107681 51 
47218 .18

Prs. cts.

8000000

8152 60
500000
718516 30
201287 77

20215 23

154899 64

4598071 54

V a I u t & G e w i n n - K o n t o .
An Geschaftskosten...................................................................  58372 09
An G rtlndungskosten............................................................... 7450 45
An Reseryefonds; 5% de frs, 49703, 29 ....................... 2485 16
An Abschreibungs-Konto; U b erw eisu n g ...........................  47218 13 49708 29

110525 83

Per Kohlen-Konto 110525 83

110525 83

Der Reprezentans fiir Oesterreich:
Robei?t jDoms.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 627.


